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* Hsylką 2 kern bsr odsyłki I kor. 6 0  k.
iywdniowa w Krakowie 40 hal. 

Zagranicą kwartalnie 7 tok.. 10 tt.
Sa każdą zmianę adresu doptaoa się 40 hal.

Konto ozekowe Nr. 884.095.
N oaar pojedynczy 8 halerzy, poniedział­

kowy i poświąteocuy 4 halerze.
Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

Wychodzi codziennie o godz. 7 '/a rano, a w poniedziałki i dni poświąteczne o gods. 10 rano,

Ogłoszenia (inseraty)
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltoweg* 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz M 
90 halerzy, następny po 10 bal. -  N&destaM 
ed miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. sa każdy ras. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 bal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się sa 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejtoo- 
wyoh, a 1 kor, za 100 egzemplarzy dla miej 

soowyob prenumeratorów.

Reklamacje otwarto są wolne od opłaty po­
cztowej. -  Redakoya rękopisów nie zwraoa 

I bezimiennych łiztów nie uwzględnia.

IX. KO N G RES
polskiej partyi socyalno-demokratycznej 

Galicyi i Śląska.
Drugi dzień obrad.

Przewodniczący tow. H u d e c  otwiera po­
siedzenie o godz. 9ł/a rano.

Sprawdzenie mandatów.
Tow. dr Wyrostek przedkłada sprawozda­

nie komisyi weryfikacyjnej. Ze sprawozdania 
tow. Wyrostka wynika, że w obradach bie­
rze udział 100 członków kongresu, w tem 
10 członków zarządu partyjnego i 90 dele­
gatów, reprezentujących 102 organizacye z 
25 miejscowości. Nadto 3 delegatów 3 bra­
tnich partyj: polskich partyj socyalistycznych 
zaborów: rosyjskiego i pruskiego i rnsko- 
ukraińskiej partyi socyalno-demokratycznej. 
Komisya weryfikacyjna z wyjątkiem jednego, 
tow. In  w a ł a  z Borysławia, zatwierdziła 
Wszystkie mandaty. Co do 4 innych manda­
tów: do mandatu tow. Karola E i n a n g l e r a  
od żydowskich stolarzy we Lwowie, komisya 
wniosła: tow. Einangler został przez komitet 
okręgowy lwowski zawieszony w prawach 
członka partyi aż do chwili, kiedy komitet 
wykonawczy, względnie kongres, rozstrzy­
gnie stanowczo wniosek tegoż komitetu o 
wykluczenie tow. Einanglera z partyi. Kon­
gres stoi na stanowisku, iż towarzysz w pra­
wach członka zawieszony, nie może pełnić 
żadnych funkcyj partyjnych, a tem samem 
być delegatem;

co do mandatu tow. K o g u t a  od fryzye- 
rów we Lwowie, komisya wnosi: zasadniczo 
biorąc, mandat ten powinien być uniewa­
żniony, ponieważ tow. Kogut nie został wy­
brany formalnie na poufnem zgromadzeniu 
członków organizacyi, których tow. Kogut 
reprezentuje;

co do mandatu tow. Jakóba B r o s s a  od 
miejscowego komitetu żydowskiego w Kra­
kowie, komisya wnosi: Statut partyjny
nie przewiduje wcale tego rodzaju komite­
tów, jako odrębnych organizacyj, gdyż komi­
tety takie są tylko pomocniczym organem 
władz partyjnych. Powtóre: towarzysze, wśród 
których działa żydowski komitet miejscowy 
w Krakowie, będąc członkami organizacyj 
zawodowych, już przez nie mają swoich de­
legatów;

co do mandatu tow. G r o s s m a n n a  Kon­
gres oświadcza: Mandat ten został zdobyty 
w sposób, nielicujący z zasadami i powagą 
partyi, zapomocą kroczków wyborczych, na­
leżących do kategoryi wyborów galicyjskich, 
a mianowicie przez wpisanie dla przeforso­
wania swego wyborn w ostatniej chwili sze­
regu studentów, którzy zapłacili jednę wkład­
kę, ku ogromnemu oburzeniu robotników 
zorganizowanych, stale do organizacyi nale­
żących, wobec czego mandat ten należałoby 
unieważnić.

Mimo to jednak komisya wnosi, by Kon­
gres te cztery mandaty przyjął do wiadomo­
ści, a to z tej przyczyny, by nie ściągnął na 
siebie zarzutu, że tym towarzyszom odbiera 
się możność wyrażenia i bronienia swoich 
zapatrywań.

W obronie zakwestyonowanych mandatów 
przemawiali tow.: Gros s mann ,  Bross ,  
E i n a n g l e r ,  I nwa ł ,  K o g u t  i Rose.

Tow. R o s e  złożył pod s ł o w e m honor u  
oświadczenie, że tajnej konferencyi żydow­
skiej w Przemyślu nie było, lecz tylko ze­
branie prywatne towarzyszów, którzy n i k o ­
go n i e  r e p r e z e n t o w a l i .

Po przemówieniu referenta wnioski komi­
syi weryfikacyjnej przyjął Kongres ogromną 
większością głosów.

Organizacya.
Referował tow. Daszyński, który wygłosił 

półtoragodzinną mowę; podamy ją w stre­
szczeniu w osobnym dodatku.

Po mowie referenta tow. Daszyńskiego u- 
chwalił kongres wniosek tow. Brojdego (Stryj) 
o wyrażenie pozdrowienia i sympatyi straj­
kującym robotnikom w Bolechowie. Przewo­
dniczący odczytuje list od Towarzystwa ro­
botników polskich „Zgoda" w Zurychu z po­
zdrowieniem i życzeniem, by egzekutywa ga­
licyjska odbyła narady nad połączeniem się 
partyj socyalistycznych pod zaborem rosyj- 
skim. Sprawę tow. Braunowitza, który chciał 
podnieść zarzuty przeciw komitetowi, prze­
myskiemu, odesłano do wybrać się mającej 
komisyi. Przewodniczący stawia kwestyę po­
parcia wniosku tow. Einanglera, konstatuje 
dostatecze poparcie i o godz. 121/s odracza 
posiedzenie do godz. 3.

Odsłonięcie pomnika Mickiewicza
we Lwow ie.

Lwów, 30 października.
Tak potężnej manifestacji, jak niedzielna, 

Lwów jeszcze chyba nie widział... Od rana do 
późnego wieczora falowały nieprzeliczone tłumy 
około pomnika. Było coś żywiołowego w tym 
hołdzie mas. złożonym geniuszowi poety. Jak 
marnie wyglądał wobec tej manifestacji całego 
narodu kongres klerykaluy. Tam tłum księży i 
dewotek, tu wszystkie warstwy narodu, owiane 
wspólną myślą nczczenia wieszcza. Tam ponury 
ceremoniał rzymski czysto wyznaniowej uroczy­
stości, ta serdeczny l u d z k i  wyraz nczuć, prze­
pełniających duszę każdego Polaka.

Sam opis przebiegu ofieyalnej uroczystości po­
siadacie w depeszach. Rozpoczęła się ona — jak 

| zwykle u nas w Polsce — nabożeństwem. Arcy- 
] biskup Bilczewaki odprawił w katedrze nabożeń­

stwo „za spokój duszy" Mickiewicza, w obecno­
ści rozmaitych osób „wysoko położonych". Re­
jon naokoło katedry był przsz ten czas staran­
nie odgraniczony kordonem, aby nikt niepowo­
łany nie wziął udziału w nabożeństwie za „spo­

kój duszy" Adama Mickiewicza. A może właśnie 
to nabożeństwo zakłóciło spokój duszy wieszcza, 
nieśmiertelnego w swych dziełach i w swych 
czynach ?...

Po nabożeństwie nastąpiło odsłonięcie pomnika. 
Mowy oficjalne wypadły blado. O wiele silniej 
podziałały na pabliczność mowy reprentantów 
młodzieży, włościan i robotników. Zwłaszcza mo­
wa tow. Hudeca, świetna w treści i w mistrzow­
ski sposób wygłoszona, wywarła głębokie, nie­
opisane wrażenie na wszystkich. Nikomu z po­
przednich mówców nie przerywano oklaskami. 
A trzeba dodać, że słuchaczami byli nie socya 
liści (bo tych zapakowano na cały czas przemó­
wień w ciasną ulicę skarbkowską), lecz bnrżua- 
zya i rozmaici „dostojnicy*. Słowa mówcy so­
cyalistycznego padały w zebrany tłnm jak pło­
nące pochodnie, wywołując ogień entnzyazmn.

A tymczasem czekali robotnicy socyalno-de­
mokratyczni od godziny 10 rano do godziny 2 
po połndnin wśród deszczu najpierw na Podwalu, 
a następnie na ulicy Skarbkowskiej. Dla skró­
cenia czasu śpiewano pieśni rewolucyjne i okrą­
żono kilka ulic. Na czele pochodu, który był 
największy ze wszystkich niesiono tablicę z emble­
matami robotniczymi i ogromny wieniec ciernio­
wy z czerwoną szarfą. Oprócz tego były wieńce 
od młodzieży socyalistycznej; od Promienistych 
i od Uniwersytetu Indowego im. Adama Mickie­
wicza.

Była już draga godzina, gdy nareszcie po­
częto się posuwać naprzód. Maszerowano w stro­
nę teatrn miejskiego, a potem przez całą dłn- 
gość nlicy Karola Ludwika obok pomnika na 
plac Halicki. Tn odśpiewali robotnicy „Czerwo­
ny sztandar", poczem wygłosił mowę tow. Na- 
c h e r .  Wielka grupa zboczyła w ulicę Halicką 
śpiewając pieśń „O cześć wam panowie".

Po połndnin odbyła się przed pomnikiem de 
fiiada dzieci szkolnych. Do wieczora snuły się 
grupami dsieci, rzucały kwiaty u stóp pomnika 
i wznosiły okrzyki. Wieńce, których złożono 
kilkadziesiąt, zebrano i odwieziono do Muzeum.

Wieczorem odbył się w ratusza bankiet na 
koszt miasta. Rozmaici panowie i pieczeniarze 
jedli i pili na cześć Mickiewicza.

Robotnicy i młodzież socjalistyczna uczciła 
ten pamiętny dzień wieczorkiem, urządzonym w 
w sali metalowców w pasażu Mikolaszs.

Przegląd polityczny.
Rekonstrukcya ministerstwa austryackie-

go. Mamy więc n o w y c h  ministrów, którzy 
wedle urzędowych i półurzędowych zapewnień 
wstąpili do gabinetu dra Koerbera na zasa­
dach tegoż s t a r e g o  programu. Co prawda, 
to i przy tej sposobności nie wyjawia nam 
prasa gadzinowa tego mitycznego programu 
koerberawskiego! Przyjąwszy jednak twier­
dzenie to za fakt, to dziwnem wobec tego 
wydaje się zachowanie młodoczechów. Jeżeli 
zechcemy uważać nominacyę czeskiego mini- 
stra-rodaka za koncesyę dla Czechów, to za­

przecza temu przypuszczeniu twierdzenie dra 
Herolda, że „młodoczesi wcale nie zobowią­
zali się wobec prezydenta gabinetu do za­
przestania obstrnkcyi za cenę nominacyi mi- 
nistra-rodaka". Przeciwnie, w dotyczącej kon­
ferencyi z Koerberem dano mu wyraźnie do 
zrozumienia, że naród czeski oczekuje od 
rządu „czynów", jakich nie zdradza dr He­
rold. Zachodzą więc dwie ewentualności: 
albo dr Koerber rzeczywiście zobowiązał się 
wobec młodoczechów do jakichś „czynów", 
albo ogranicza swoje ustępstwa do nomina­
cyi dra Raudy. W pierwszym wypadku by­
łaby obstrukeya niemiecka na miejscu cze­
skiej gotową, w drugim zaś zmiany osobiste 
nie ułagodzą Czechów i nie nakłonią ich do 
zaprzestania obstrukcyi. Czy tak, czy owak, 
nie wiadomo właściwie, co narody austrya­
ckie na zmianie w ministerstwie mogą uzy­
skać. Chyba nie nazwie nikt zyskiem nowe­
go obciążenia podatkujących pensyą ministe- 
ryalną dla pp. Bóhm-Bawerka i Giovanellego. 
Następstwem tego otaczania się tajemnicą 
jest — powszechne niedowierzanie. Do po­
stępowania młodoczechów nie można mieć 
zaufania ze względu na całokształt ich za­
chowywania się.

Ta pierwotnie najdemokratyczniejsza par­
tya parlamentu austryackiego (przed zapro­
wadzeniem V kuryi) stale w ostatnich cza­
sach zdradzała interesy ekonomiczne i poli­
tyczne ludności na rzecz drobiazgowych spo­
rów językowych, a czem oni rzeczywiście się 
czują, okazali w czasach ministerstwa Bade- 
niego jako jego najwierniejsi sojusznicy za 
miskę soczewicy, za iluzoryczne rozporządze­
nia językowe. To też nie można przywiązy­
wać żadnej wagi przechwałkom ich przywód­
ców, że bez „czynów" ze strony Kórbera 
nie porzucą obstrukcyi. Porzucą ją z pewno­
ścią jutro i byliby z ochotą porzucili jeszcze 
wczoraj, gdyby nie obawa przed — własny­
mi wyborcami. Tyle im nagadali o koniecz­
ności obstiukcyi, jako jedynego środka obro­
ny narodowej, że wyrzekanie się jej bez 
realnych korzyści grozi im losem staracze- 
chów. Cała ich taktyka dąży do zyskania 
na czasie. Chcą zmęczyć swych wyborców i 
wkońcu przeszachrują ich rządowi za kanały 
i regulacye rzek, a w najlepszym razie za 
uniwersytet czeski w Bernie. Ta ostatnia 
„koncesya" wywołałaby natomiast obstruk- 
cyę niemiecką. Zwiastują ją wynurzenia się 
polityków z pomiędzy partyi ludowej i rady­
kalnej, którzy powoli zaczynają bać się swe­
go dotychczasowego sprzymierzeńca dra Kór­
bera i szukają gwałtownie sprzymierzeńców 
w zapowiadanej przez nich opozycyi. Czy 
rzeczywiście parlament dalej będzie bezczyn­
nym, wykaże najbliższa przyszłość. Mówią, 
że ma być zwołany w połowie listopada, a 
wtedy okaże się, czy Czesi wrócili do żłóbka 
rządowego, a Niemcy wezmą się do niewdzię­
cznej roli — opozycyonistów.

S E R G I U S Z  S T Ę P N I A K .

A N D R Z E J  KOZUCHOW .
17   !
— Weź czapkę i zaprowadź tych panów 

do szarego kamienia za brzozą na tym pa­
górku. Czy rozumiesz?

— Tak, papa.
— Prędko! — dodał Schmidt za odchodzą­

cym synem.
— Dobrze, papo.
— Życząc gościom szczęśliw. j drogi, prze­

prowadził ich Schmidt do furtki ogrodowej 
i powtórzył jeszcze raz synowi swoje zlecenie.

Hansowi nie potrzeba było tego powtarzać. 
Był to poważny malec, pojmujący dobrze 
swoje zadanie i jnż teraz rokujący nadzieję, 
że zaszczyt przyniesie zawodowi,który w ich 
rodzinie przechodził z ojca na syna. Bez nie­
potrzebnej paplaniny powiódł za sobą podró­
żnych, przyczem okrągła jego twarzyczka 
jaśniała powagą i zrozumieniem, że piastuje 
niepowszedni urząd.

Obaj towarzysze szli za nim w pewnem 
oddaleniu. Wyszedłszy po za wieś, podążali 
jakiś czas w dół strumyka, przes który nie­
dawno przeprawiali się przyjaciele Dawida. 
Gdy strumyk zwrócił się w prawo, musieli 
iść po otwartej, błotnistej płaszczyźnie, na 
której nie było ani śladu drogi. Malec mimo 
to nie okazał najmniejszego zakłopotania; 
maszerował dalej równym krokiem, balansu­
jąc lekko małemi, tłuściutkiemi rączętami i ani 
razu nie oglądnął się poza siebie.

Słońce już zaszło i tylko purpurowy blask 
nieba stroił w barwne szaty dalekie okolice 
wschodnich Prus. Bezkresna równina rozście­
lała się we wszystkich kierunkach. Andrzej 
już z daleka dojrzał słomiane strzechy wsi 
rosyjskiej, stanowiącej żywy kontrast z ob­
szernymi, czerwoną dachówką krytymi dom- 
kami po stronie niemieckiej: Nie ulegało wąt­
pliwości — za tymi krzakami była Rosya, 
smutna ojczyzna, tak silnie wabiąca do sie­
bie Andrzeja. Za kilka chwil stanie na tej 
łzami przepojonej ziemi, dla której gotów 
życie dać w ofierze.

— Bardzo mi żal, kochany Dawidzie, — 
zwrócił się Andrzej do swego towarzysza — 
że tak krótko byliśmy razem. Chciałbym 
z tobą o wielu jeszcze sprawach pogawędzić.

— Mniej więcej za miesiąc powrócę do 
Petersburga. Przypuszczam, że nie wyjedziesż 
do tego czasu?

— Rozumie się, przecież zaledwie zdołam 
się rozejrzeć. Musiało dużo rzeczy zmienić 
się. Ale powiedz mi, czy wielu z naszych 
podziela zapatrywania Zacepina?

— Nie, nie masz się czego obawiać. On 
jeden z nielicznych dziwaków w tym rodza­
ju. Inni inne mają fantazye i Jerzy jest ich 
prorokiem. Czytałeś, zapewne, jego rzeczy?

— Czytałem.
— I podobają ci się?
— Bardzo. Dlaczego się o to pytasz?
— Tak też i myślałem. Lecz co się tyczy 

mnie. gdybym miał wybierać, wybrałbym Za­
cepina.

— Niedaleko byś z nim zajechał — zau­
ważył Andrzej.

— Wierzę. On niczego dalej nie widzi 
poza grozą dnia dzisiejszego, lecz jest czło­
wiekiem dzisiejszym i to samo robi, co my 
wszyscy. Wiemy, czego możemy spodziewać 
się od niego, a czego nie. Ale wy, Rosyanie, 
nie lubicie mieć do czynienia z rzeczami do- 
tykalnemi, realnemi, musicie mieć jakąś fan­
tastyczną bzdurę, aby nią sobie głowy mro­
czyć. Tak myślę, że to n was we krwi.

— Nie bądź tak surowym względem nas — 
odpowiedział Andrzej, uśmiechając się ze słów 
przyjaciela. — Jeżeli nawet wiara Jerzego 
w Rosyę i w wielkie zdolności chłopów prze­
sadzona, to cóż w tem złego? A czy ty nie 
powtarzasz tego samego w odniesieniu do 
twoich ukochanych robotników niemieckich 
a szczególniej berlińskich?

— To zupełnie rzecz inna — odrzekł Da­
wid. — To nie wiara, lecz przewidywanie 
przyszłości, oparte na silnych, faktycznych 
danych.

— To samo, tylko w innej formie — od­
powiedział Andrzej. — Nie można nie ideali­
zować tego, do czego się jest silnie przywią­
zanym. Z całą filozofią swoją nie masz ani 
krzty więcej od nas rozsądku. Cała różnica 
w tem, że my mamy wiele przyzwyczajeń. 
Jesteśmy silnie przywiązani do naszego na­
rodu, a ty nie.

Dawid nie odrazu odpowiedział. Słowa An­
drzeja dotknęły jego bolesnej struny.

— Dobrze, nie jestem przywiązany do na­
rodu waszego —• odezwał się nakoniec po­
wolnym. smutnym głosem. Bo i jak mógłbym 
się przywiązać do niego? My, żydzi, kochamy 
swój naród i to wszystko, co nam zostało na

ziemi; przynajmniej ja kocham go głęboko i 
gorąco. A za cóż mam kochać waszych chło­
pów, kiedy oni nienawidzą mój naród i po 
barbarzyńsku z nim postępują? Możliwe, że 
jutro zburzą dom mego ojca, uczciwego ro­
botnika, jak zburzyli tysiącom innych, w pocie 
czoła pracujących żydów. Ja mogę żałować 
waszych chłopów za ich cierpienia, tak samo, 
jakbym żałował niewolników abisyńskich lnb 
malajskich i w ogóle każdą ujarzmioną istotę; 
ale oni nie są bliscy memu sercu i ja nie 
mogę podzielać waszych marzeń i nierozsą­
dnego hołdu przed ludem waszym. A co do 
tak zwanego „towarzystwa", wyższych klas — 
to, cóż innego, prócz pogardy mogą wzbudzić 
ci podli tchórze? Nie, w waszej Rosyi nie 
macie się czem chlubić. Ale znam rewolucyo­
nistów i kocham ich może więcej, niż swój 
własny naród. Przyłączyłem się do nich, ko­
cham ich jak braci i to jedyna nić, która 
mnie wiąże z waszym krajem. Skoro tylko 
załatwimy się z carskim despotyzmem, wy­
jadę na zawsze i osiądę w Niemczech gdzie- 
kolwiekbądź.

— I ty sądzisz — rzekł Andrzej drżącym 
głosem — że tam ci będzie lepiej? Zapomi­
nasz o gruboskórności niemieckiego tłumu, 
a czy tylko tłumu...

— My, żydzi, odpowiedział Dawid ze smut­
kiem w swoich wielkich, pięknych oczach, 
jesteśmy obcymi wśród wszystkich narodów. 
Lecz przecie robotnicy niemieccy są cywili­
zowani i postępują  ̂naprzód także pod wzglę­
dem duchowym i Niemcy są jedynym krajem, 
gdzie czujemy się nie całkiem obcymi.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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C zarna fa la . Włochy w chwili rozpisanych 
na dzień 6 listopada b. r. wyborów do par­
lamentu stanęły wobec niebywałego dotąd 
zjawiska. Czarna fala klerykalizmu podnosi 
się i grozi zalaniem. W życiu politycznem 
Włoch jest to zjawisko zupełnie nowe, dotąd 
bowiem zakaz papieski, tak zwany „non 
expedit“, powstrzymywał duchowieństwo od 
udziału w tem życiu. Zakaz ten nie został 
co prawda zniesiony, ale o ile sądzić można, 
stanowisko kuryi względem udziału ducho­
wieństwa i katolików wogóle w polityce wło­
skiej uległo lub ulega pewnej zmianie. Jak 
wiadomo, papież obecny wówczas, gdy nazy­
wał się jeszcze Sarto i był patryarchą we­
neckim, nie wahał się okazywać kwiryna- 
łowi pewnych względów; więcej nawet, on 
uważany jest przez niektórych za stronnika 
ugody z królestwem, ze stanem rzeczy, stwo­
rzonym po roku 1870.

Na dworze papieskim utworzyły się podo­
bno dwa stronnictwa; jedno z nich, zwane 
ze względu na narodowość przewódców hi- 
s z p a ń s k i e m ,  pragnie zachować „ s t a t u s  
q u o “; drugie e l e k c j o n i s t y c z n e  chce 
rzucić się w wir polityki świeckiej. Pewnem 
z tego wszystkiego zdaje się być jedno, że 
Watykan, nie znosząc zakazu „non expedit“ 
uznał w chwili obecnej za możebne i konie­
czne poprzeć kandydatów katolików i się­
gnąć tym sposobem po współudział w rządach 
świeckich. Pobudką ostateczną, zdaje się, 
która skłoniła Watykan do tego kroku jest 
chęć przeciwdziałania wzrostowi sił republi­
kańskich, a zwłaszcza socyalistycznych. Że 
chodzi tu właśnie nie o zasadnicze zniesienie 
„non expedit“, ale o działalność przeciw ży­
wiołom „przewrotowym", mówią o tem wska­
zówki udzielone przez Watykan biskupom, a 
tyczące się postawy katolików wobec wybo­
rów. Tak, tam, gdzie staje kandydat „prze­
wrotowiec", katolicy mają celem zwalczania 
go stanąć do urny stanowczo; gdzie zaś 
kontrkandydat „przewrotowca" jest także 
antyklerykałem, udział katolików zależeć ma 
od uznania biskupa. Podobnie udział katoli­
ków nie jest konieczny tam, gdzie kandyda­
tami są członkowie stronnictw umiarkowa­
nych.

Monarchiści na zwrot ten w polityce wa­
tykańskiej, o ile można go już za taki uwa­
żać, patrzą bardzo przychylnie tusząc nadzie­
ję, że z pomocą klerykałów potrafią skute­
czniej zwalczać nienawistnych sobie republi­
kanów. Co więcej jednak klerykali zdają się 
zyskiwać przychylność obecnego rządu. Ofi- 
cyalna „Capitale" inspirowana zdaje się przez 
G-iolittiego, wyraża się z uznaniem o kan­
dydatach lderykalnych. Motywy jej są bar­
dzo „liberalne": „pragniemy, aby klerykali 
uczestniczyli w wyborach. Z tą chwilą, gdy 
są oni w kraju, chcemy ażeby także byli w 
izbie, która w ten tylko sposób byłaby wier- 
nem odbiciem układu stronnictw w całym 
narodzie". Tak więc spólna nienawiść do 
„przewrotowców" socyalistów przygotowuje 
sojusz klerykałów z liberałami. Kto wie, czy 
ci ostatni nie wyjdą na tem najgorzej sami.

Krwawa demonstracya
w Warszawie.

Warszawa, 29 października.
O demontracyi tej otrzymujemy następujące 

bliższe szczegóły:
Wczoraj, w piątek odbyła się demonstracya 

z powoda mobilizacyi, urządzona przez nasz ko- 
mitot warszawski. Pochód z kilkuset robotników 
szedł ze sztandarami i śpiewami rewolucyjnymi 
nlicą Leszno mniej więcej od Karmelickiej kn 
Tłomackiemu. W  chwili rozpoczęcia demonstra­
cyi policyi nie było. Publiczność zdejmowała 
czapki i biegła na spotkanie demonstrantów, 
których ilość wciąż wzrastała. Ulica została for­
malnie zapchana demonstrantami, nad którymi 
powiewały czerwone sztandary z napisem: Precz 
z mobilizacyą"! „Niech żyje P . P. S .“

Naraz galopem nadjechały dwie seciny koza­
ków, którzy z obnażonemi szablami rzncili się 
na tłnm i naraz rozpoczęła się istna orgia ko­
zacka. Rozbijano ludziom czaszki, przetrącano 
ręce itd. itd. Demonstranci zajęli postawę o- 
bronną, zarzucając napastników kamieniami, tłu ­
kąc ich kijami, przyczem jeden kozak zleciał z 
konia, kilku zaś ciężko poraniono. W  końcu 
jednak tłnm rozpierzchł się. Sztandary uratowano. 
Kilka godzin jeszcze trwała szarża kozaków na 
Chłodnej, Lesznie i przylegających ulicach. Bito 
strasznie przechodzących robotników. Są areszto­
wani, są ciężko ranni, których opatrywano po 
szpitalach.

Demonstracya piątkowa była stanowczo naj­
efektowniejsza ze wszystkich dotychczasowych. 
Oprócz sztandarów i pochodni były po raz pier­
wszy rakiety i fajerwerki. Niestety, mnóstwo 
jest rannych. Nazajutrz po demonstracyi została 
wydana następująca odezwa, zawierająca opis 
okrucieństw żoldactwa carskiego:

„Towarzysze!
Wczoraj niesytemu zbrodni caratowi krwawym 

w oczy hluzgnęliśmy protestem.
Około godziny 81/3 kilkuset towarzyszów, sku­

pionych pod sztandarem " napisami: „Precz z mo­
bilizacyą!", „Precz z caratem!", „Niech żyje 
P . P . S.!“ ruszyło Lesznem od ul. Karmelickiej, 
manifestując śpiewem rewolucyjnym i okrzykami: 
„Precz z mobilizacyą!". Na rogu ul. Rymarskiej

i Leszna zgraja carskich siepaczów krwawą 
wyrządziła orgię: rozpasane żołdactwo tratowało 
bezbronny tłum, pastwiąc się nad kobietami i 
dziećmi.

Około stu policyantów, pod wodzą rewirowego 
i komisarzy otaczało grupy manifestantów, sie­
kąc na oślep Bzablami po twarzach i głowach. 
Jednemu z manifestantów odcięto rękę, a około 
stu ciężej lub lżej raniono.

Towarzysze! Nie ostatni to gwałt i zbrodnia 
caratu! Carat ten, ociekający krwią milionów, 
do niezliczonych zbrodni jeszcze jedną dołączył. 
Czyn godzien kata! Nie stłumi on jednak iskry 
bnntu, ogarniającego wciąż szersze i szersze 
masy.

Wczorajszy dzień tysięcznem odezwie się echem 
wśród całego polskiego ludn robotniczego i tych, 
którzy dziś w obronie caratu gwałtem na bez­
myślną rzeź pędzą, z odrętwienia obudzi. My 
zaś do tem potężniejszych gotujemy się wy­
stąpień.

Precz z mobilizacyą!
Precz z najazdem!
Niech żyje Polska Partya Socyalistyczna!

Warszawski Komitet Robotniczy 
Polskiej Partyi Socyalistycznej.

Je

Tabor odpustowy.
Przyjrzeć się tym razem zamierzamy nie sa­

mym uczestnikom odpustów, lecz tym rycerzom 
przemysłu, włóczącym się taborem z odpustu na 
odpust, którzy ciągną znaczne zyski z duchowej 
nędzy tłumów, ściągających na odpusty, żądnych 
nietylko rozgrzeszenia, ale i taniej rozrywki. Ta 
potrzeba zupełnie świeckiej rozrywki powołała 
do życia cały szereg przedsiębiorstw, żyjących 
jedynie klientelą odpustową. Przedsiębiorstwa te 
nie dają prawie żadnych zysków, ani gminie, 
ani klasztorowi. Kataryniarze, obraźnicy, krama­
rze, czy karuzelarze płacą za „placowe" zazwy­
czaj kilkadziesiąt halerzy, najwyżej — Btosownie 
do zajętego miejsca — kilka koron dziennie. 
Zyski ich zaś są wprost ogromne. Jeżeli więc 
mimo zgorszenia, jakie bezsprzecznie podobne 
przedsiębiorstwa odpustowe rozsiewają, nie usu­
nięto ich jeszcze z przed żadnej świątyni, to 
można to sobie tłumaczyć tylko tem, że wszyst­
kie te cuda stanowią główną atrakcyę odpustu 
i że bez nich żaden odpust nie zgromadziłby tak 
wielkiej masy lndzi.

Cały tabor odpustowy składa się przeważnie 
z drobnych przedsiębiorstw. Do większych należą 
karuzele, panoramy, muzea, drobne cyrki i budy 
fotografów, wykonujących podobizny na pocze­
kaniu. Ich namioty, obwieszone obrazami, przed­
stawiającymi dzikie zwierzęta, Iodyan, rozbójni­
ków morskich, często także dyabłów, wyprawia­
jących barce i t. p. Przed wejściem do namiotu 
stoją automatycznie poruszające się figury wo 
skowe, bijące w bęben lub blaszane tszynele w 
ślad taktu melodyi, wygrywanej na katarynce. 
W  biedniejszych budach figury te zastępują lu­
dzie przebrani w dziwaczne stroje. Ta atleta 
rozbiera się w oczach publiczności i biorąc drą­
żek stalowy w ręce, zobowiązuje go się złamać — 
wewnątrz na przedstawieniu; ówdzie jakiś cza­
rodziej wywraca powieki małoletniej dziewczynie, 
ręcząc za to, że ona jest ślepą, jednak na jego 
życzenie każdej chwili wzrok odzyska. To prze­
wracanie powisk następuje co dziesięć minut, jak 
długi dzień jesienny, a wieczorem przy „brylan- 
towem, magicznem" oświetleniu. Wszystkiemu 
towarzyszy tubalny głos impressaria, zaprasza­
jący „tylko do środka" i przyobiecujący każde­
mu z odwiedzających panoramę lnb karuzelę 
„prezent wart więcej, niż cena wstępu". Ta i 
ówdzie dodaje impressario do pochwał dla swego 
przedsiębiorstwa szyderstwa lnb nawet przekleń­
stwa p-d adresem swego konkurenta. Ci pano- 
ram iśu, kaiuze arze i t. p., to przeważnie Czesi 
i Niemcy; daleko ciekawszą jest galerya swoj­
skich typów drobnych przedsiębiorców.

Przypatrzmy się po kolei każdemu z osobna: 
czyto w Mogile, czy w Kalwaryi, czy gdziein­
dziej, stale spotykamy Michała K o p c i a  z T ar­
nowa, handlnje on krzyżykami, skaplerzami, me­
dalikami i koronkami. Domokrążca ten jest no­
torycznym pijakiem, karanym kilkakrotnie za 
pijaństwo i bójki. Obok rozłożył kram, również 
spotykany na wszystkich odpustach Jan  D ł u ­
g o s z ;  sprzedaje także artykuły dewocyjne. Czło­
wiek zdrów, który roztrwonił majątek swej żony. 
Prócz za pijaństwo, karany 3 miesięcznem wię­
zieniem za zbrodnię przeciw naturze (§ 129 1. b.
u. k.); pomagają mu dwaj chłopcy, karani za tę 
samą zbrodnię, jeden cztero, drugi sześcio-tygo- 
dniowem więzieniem.

Opodal Antoni B a r a n ,  z Ropczyc sprzedaje 
obrazy religijne z pomocą Jana Ł a b ę d z i a  z 
Tarnowa, który z powoda pijaństwa stracił miej­
sce przy kolei. Sam zaś Baran, karany za bitkę 
i awanturujący się z żoną po odpuście grywa na 
katarynie, nadto ssaś ma interes l o s o w y ,  pole­
gający na tem, że tresowane papugi, krzywo- 
nosy, szczury białe i krasę z ucinanymi ogona­
mi i białe myszy — towarzystwo ogółem mocno 
cuchnące —  wyciągają ze skrzynki kartki z dru-  
k o w a n e m i ,  nieomylnemi przepowiedniami. Prze­
powiednie te kupuje się na liKy w drukarni: 
Żupnika i Knollera w Przemyś’j., lnb Walentego 
Kiblera we Lwowie. Libra, z zierająca 300 lo- 
lów ko?ztuje 25 ct. t. zn,, i  > jeden los, za któ­
ry przedsiębiorca odpustowy każe sobie płacić 
biećal r ,  po 10 halerzy kosztuje go zaledwie 1/6 
halerz

Nieco dalej wygrywa na katarynie Wojciech 
G ą s i o r ,  notoryczny pijak, również uszczęśliwia­
jący ludzkość wyroczniami z pomocą tresowanych 
myszy, karany wraz z żoną za popełnioną w 
Oświęcimiu kradzież dziewięcio letniej dziewczyn­
ki, którą cni małżonkowie do swej budy zwa­
bili, spili i tak dłngo po odpustach do żebraniny 
używali, aż ją  polieya w Grybowie pół roku 
później odnalazła i uwolniła z rąk uwodzicieli.

Stąd o parę kroków prezentuje się publiczno­
ści w dzikich harcach przy akompaniamencie rę­
cznej harmonijki Wojciech K w i a k ,  noszący nie 
nadane mn nigdy ordery, śpiewa on wstrętne 
pieśni o rytuałach żydowskich, wodzi ze sobą 
córkę, która udaje ciemną i czworo nieletnich 
dzieci do żebrania.

Podobnie używa troje nieletnich dzieci do że­
brania Józef M a t l ę g a .  Opodal kaleka o jednej 
nodze Gerwazy G i b a ł a  z Podgórza przedsta­
wia tresowane papugi wyciągające losy, z tą 
różnicą, że do każdego wyciągniętego losu do­
daje obrazek jednego z świętych.

W  innem miejscu p. Karol Wacław Daw- 
czyński z Krakowa z żoną i pomocnicą wygry­
wają na katarynie strojnej w herby Polski i L i­
twy. Pudło, w którem mieszczą się losy, zdobi 
popiersie Mickiewicza. Nieco dalej Jan  K u c h a r z  
z Podgórza, karany za bitki i pijaństwo, nadto 
za gwałt publiczny trzechmiesięcznem więzie­
niem, handlnje obrazami świętych i starymi ze­
garkami, również ma katarynę, papugi, szczury 
i sprzedaje losy. Jegomość ten jest najsprytniej­
szym przedsiębiorcą na odpuście. Ma aż trzy 
kataryny, na których grywa trzech jego pomo­
cników. Ma on koncesyę na grę na katarynie, 
nietylko na Galicyę, ale osobno i na Kraków. 
Tę ostatnią wydzierżawia on Jakubowi Mollemu, 
włóczędze z Wieliczki, Franciszkowi Moskwiakowi
1 Gerwazemu Gibale, każdemu na inne dzielnice 
miąsta za opłatą 1 kor. do 1 k. 60 hal. dzien­
nie. Robi zatem znakomite interesa. Po za tem 
ma również księgarnię odpustową.

W  „literaturę" zaopatrują się kramarze od­
pustowi w sklepach dewocyjnych Knrkiewlcza, 
Zajączkowskiego lub w antykwami SshmauBa 
w Krakowie. Ci jednak, którzy mają większy 
zbyt, sprowadzają te pieśni i książeczki wprost 
od firm niemieckich jak Fischer w Lipska, F e ­
liks Schlimpera w Berlinie itp. Książeczki te 
po za treścią grzeszą wogóle przeciw czystości 
języka. Wetworzyła się wprost niezrozumiała 
gwara odpustowa każąca język.

Specyalistami, robiącymi w interesie odpusto­
wym są też nieraz ludzie bogaci i tak katary­
niarzem i chodowcą inteligentnych szczarów jest 
Aleksander K e l g n s  ze Żarnówki, właściciel 
dwóch domów, ośmiu morgów gruntu, kawałka 
lasu i dostatniego gospodarstwa, również Albert 
S z w e d  z Przemyśla który ma własny młyn, 
dom i podobno znaczną gotówkę, jak i niejaki 
R a d y m s k i ,  szewc z Radymna posiadający tamże 
w rynku dwa domy, lub niejaki B i e l e c k i  z 
z Wodnej koło Trzebini właściciel domu i gruntu, 
który nadto używa nieletnich chłopców do że­
braniny.

Oto pobieżny przegląd tych przedstawicieli zu­
pełnie swojskiej gałęzi krajowego przemysłu..

Szanownych Abonentów
„Naprzodu" upraszamy o odnowienie prenu­
meraty na miesiąc listopad. 

Celem uniknięcia przerwy w otrzymywaniu 
dziennika należy prenumeratą nadesłać jak 
najrychlej. 

Zamiejscowi abonenci zechcą przesłać pre­
numeratą naszymi czekami pocztowymi (Nr. 
834.095). 

Miejscowi abonenci mogą płacić albo w ad­
ministracyi, albo do rąk inkasenta, nie zaś 
roznosicielom.

„Naprzód" kosztuje miesięcznie z odsyłką
2 K, bez odsyłki 1 K 60 h.

Administracya « Naprzodu »
Kraków, Sławkowska 29.

Przegląd społeczny.
S tre jk  w  Bolechow ie w fabryce zapałek 

trwa jnż od czterech tygodni. Połowa strejkują­
cych składa się z ojców rodzin. R y c h ł a  po­
moc  j e s t  k o n i e c z n ą .  Składki nadsyłać nale­
ży na adres administracyi „Naprzodu".

dliche Arbeiter) obchodził w tych dniach dziesię­
ciolecie swego istnienia. Wydany z tej okazyi 
numer jubileuszowy wylicza przykrości, z jakiemi 
pismo musi walczyć z powodu szykan władz 
i majstrów. Mimo prześladowań przyczynił się 
„Młodociany robotnik" w wysokim stopniu do 
uświadamiania „młodych", którzy kiedyś mają 
zastąpić „starych" w walce o prawa ekonomiczne 
i polityczne pracującego ludu.

Bilet wizytowy —  czyli gangrena korup­
cyjna. Wpadł nam do rąk bilet wizytowy z na­
pisem:

Stanisław Horoszkiewicz
dyrektor banku mieszczańskiego, 

właśc. biura agencyjno-komisowo- 
spedycyjnego

w Stanisławowie.

Z teatru miejskiego komunikują nam: Re­
pertuar bieżącego tygodnia zapowiada na wtorek 
po południa popularne widowisko w wigilię dnia 
zadusznego p. t.: „Młynarz i jego córka" Rau- 
uacha, a na wieczór po raz 5 „Dyabła łańcu­
ckiego" dramat Nowaczyńskiego. W  dzień za­
duszny t. j. w środę ukażą się po ras 28 Mi­
ckiewiczowskie „Dziady", czwartkowy zaś wie­
czór wypełni „Demon" Wedekinda,

Następną nowością będzie „Bogaty człowiek" 
komedya Najdienowa, autora z wialkiem powo­
dzeniem granych w ubiegłym sezonie „Dzieci 
W aninszyna". Na niedzielę po połndniu przezna­
czono Beaumarckais’ego „Wesele Figara" po ce­
nach zniżonych, a na wieczór po raz 10 wesoła 
krotochwila „Ach to Zakopane".

B ratn i nasz organ  wychodzący we Wiedniu 
pod tytułem „Młodociany robotnik" (Der jugen-

Data na nim nie najświeższa wprawdzie: 19 
grudnia 1902, ale dokument to w Galicyi t y ­
p owy;  z tego punktu widzenia aktualność jego 
nie wygasa... Ów Stanisław Horoszkiewicz, dy­
rektor banku i właściciel biura komisowego, do­
bija targu na rzeczonym bilecie z niejakimi Ba­
derem i Kamferem z Tyśmienicy, obiecując im 
określoną zapłatę za oznaczoną ilość głosów ży­
dowskich na Cieńskiego.

Jest to zatem bilet, który wprowadza czytel­
ników wprost do cuchnącego zgnilizną oddziała 
hyen wyborczych.

Dosłownie treść jego brzmi: Pan Bader i Kam­
for. Tyśmienica.

Jeżeli p. Cieński będzie wybranym (sic) po­
słem i jeżeli panowie udowodnicie przez w a c h ­
m i s t r z a  ż a n d a r m e r y i ,  że daliście 150 (sto 
pięćdziesiąt) głosów żydowskich, wypłaconą P a ­
nom będzie kwota 1250 zł. (tysiąca dwieście 
pięćdziesiąt zł.).

I  tacy Cieńscy, za którymi ciągną stada ró­
żnych Baderów i Horoszkiewiczów, mają potem 
czelność głośno oświadczać, iż wychodzą z urny 
czystą ręką, że reprezentują kraj, posiadają za­
ufanie wyborców, że nie są kliką z plugastwa 
i gwałtu wyrosłą, lecz filarami nacyi.

Znęcanie się . Dowiadujemy się, że majster 
Maurycy Bursztyner, malarz pokojowy, znęca się 
nad zatrudnionymi u niego terminatorami. Nie­
dawno zbił chłopaka tak silnie, że musiał się on 
udać po poradę do Kasy chorych. Potem Bnr- 
sztyner oddalił tegeż chłopaka za to, iż nie przy­
szedł do roboty w sobotę wieczorem, do czego 
nie był zobowiązany.

W  sobotę n Bursztynera pracują niekiedy do 
północy.

P rześladow an ie  so cy a lis tó w  w  Belgii. Jak
wiadomo, rząd belgijski wydalił niedawno tow. 
Rubanowieza, który przybył do Brukseli na zgro­
madzenie antymilitarne. Przewodniczący tegoż 
zgromadzenia tow. Coenen został pociągnięty 
do odpowiedzialności za artykuły zamieszczone 
przezeń w piśmie „młodej gwardyi socyalistycz­
nej" L a  C a s e r n e .  Nakoniec tow. Yanderrelde 
ma odpowiadać sądownie za artykuł antymilitar- 
ny, zamieszczony we flamandzkiem wydaniu te­
goż pisma.

2 0 0 -le tn i jub ileusz  istnienia obchodził 29 
z. m. dziennik berliński „Yossische Zeitnng". 
Dziennik ten popularny w Berlinie pod nazwą 
„cioci Yoss" założony został w r. 1704 przez 
księgarza Jana  Michała Rudigera i od tego czasn 
pozostaje w rękach jednej rodziny. Do pierwszych 
współpracowników należał sławny poeta niemiecki 
Lessing.

P ro ces  przeciw pani Hervay, której mąż sta­
rosta w Miirzzuschlag (Styrya) z powodu swego 
małżeństwa z obecną oskarżoną w lecie br. się 
zastrzelił, zaczął się 29 zm. przed trybunałem 
w Leoben. Cała ta  romantyczna historya, która ko­
sztowała jnż jedno życie ludzkie, a oskarżonej przy­
niosła dotychczas 5 miesięcy więzienia śledczego, 
jest wynikiem małomiasteczkowych bajek. Pani Her- 
vay oskarżoną jest o dwużeństwo, ponieważ w chwili 
zawarcia małżeństwa z ś. p. starostą nie była 
jeszcze z poprzednim swym mężem (czwartym 
z rzędu) rozwiedzioną. Z dotychczasowych zeznań 
świadków wynika, że małżeństwo było bardzo 
szczęśliwe, że mąż ubóstwiał swą żonę i dopiero 
wmieszanie się niepowołanych osób sprowadziło 
katastrofę. W ynik procesu podamy,

Wielki książę i kupiec m oskiew ski. Cieka­
wy zatarg, jak podaje „Daily Telegraph", za­
szedł pomiędzy wielkim księciem Sergiuszem, 
gubernatorem Moskwy, a kupcem tamtejszym 
Morozowem.

Powodem zajścia było zażądanie ze strony 
wielkiego księcia, aby Morozow, równie jak i 
inni bogaci kupcy, poczynił hojne ofiary na 
rzecz toczącej się wojny. Morozow postawił za 
warunek, że ofiarodawcy w komitecie rozporzą­
dzającym zebranemi ofiarami, będą posiadali 
własnych przedstawicieli, aby mieć tym sposo­
bem rękojmię, że fundusze te zostaną użyte je­
dynie na powyższy cel patryotyczny. Wobec żą­
dania bliższych w tym względzie wyjaśnień, 
Morozow oświadczył wielkiemu księciu, że już 
na początku wojny ofiarował na potrzeby armii 
mandżurskiej sukna na odzież za sumę miliona 
rubli;- sukno to jednak zostało jeszcze w Mo­
skwie sprzedane.

W ielki książę „oburzony" oświadczeniem Mo- 
rozowa zażądał cofnięcia tych słów, grożąc mu 
w razie przeciwnym wydaleniem z granic Rosyi. 
Gdy kupiec odmówił temu żądaniu, wręczono mu 
paszport z rozkazem wyjazdu za granicę. Kupiec 
wyrokowi się poddał, przed odjazdem jednak
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IX. KONGRES
polskiej partyi socyalno-demokratycznej

Galicyi i Śląska. 

Drugi dzień obrad.
(Ciąg dalszy.)

Kraków, 31 października.

Organizacya.
Mowa tow. Daszyńskiego.

Przy motywowaniu przedłożonych wniosków 
mam na myśli całość stosunków. Błoto gali­
cyjskie jest tak zaraźliwe, że i nam zaczyna 
dusze zalewać. Będziemy musieli zająć się 
czyszczeniem, bez względu na programy i lu­
dzi. Ciężką chorobą, jaka partyę trawi, jest 
brak inieyatywy. Wszyscy poprostu chodzą 
utartymi dróżkami, nie zdobywają się na ja­
kiś nowy projekt i zapominają, że inieyatywa 
jest dla ruchu robotniczego rzeczą najcen­
niejszą. Co prawda — wprowadziliśmy wiele 
nowości, które pomału i inne stronnictwa 
zaczynają sobie przyswajać. Stworzyliśmy 
nowy typ gazety, inne wydawnictwa ludowe, 
inne zgromadzenia, znaleźliśmy nowe zasto­
sowania do § 2 i do całego lasu paragra­
fów austryackich.

Brak ludzi daje się szczególnie uczuwać 
na prowincyi. Dotychczasowy statut organi­
czny jest tak niedokładny, że np. obecny 
kongres nie jest prawdziwym obrazem ruchu 
socjalistycznego w Galicyi. Te usterki na 
razie w zupełności usunąć się nie dadzą, ale 
w każdym razie staramy się za pomocą prze­
dłożonych wniosków coś zmienić. Zaznaczam 
jednak, że organizacya powinna być jasną 
i prostą, żą ma odpowiedzieć nietylko chwi­
lowym potrzebom, ale trzeba się trzymać hi- 
storyi partyi.

Sprawa jest bardzo ważną i nie można jej 
spuszczać z oka. Świadczy to o tem, że 
przyzwyczajenie polskie do łamania i obcho­
dzenia nstaw nie wygasło w naszych duszach. 
Od dwustu lat przyzwyczailiśmy się uważać 
stan ulegalizowanego bezprawia za normalny 
i stało się poprostu zasługą łamanie ustaw. 
Znane są fakta, że starano się obejść uchwały 
w dwa dni po ich uchwaleniu.

Od lat 10 charakterystyczny jest objaw, że 
ludzie występują z zapałem, działają ogniście, 
okazują wiele dobrej woli, ale cóż? Działal­
ność ich nie jest równomierną i nie umieją 
liczyć się z siłami, ktoremi dysponują. Dlatego 
jest zadaniem kongresu ustanowić ciągłość 
ruchów, aby te ruchy pchające przemienić 
w ciągłe, aby energia ruchów przyczyniła się 
do rozwoju partyi.

Wnioski przedłożone kongresowi można 
podzielić na dwie grupy. Do pierwszej zali­
czę wnioski 1, 2, 3, 4. 7, 8, 10, 11 zaś do 
drugiej wnioski 5, 9, a do trzeciej wniosek 6.

W n i o s e k  I. kom itetu  wykonawczego 
opiewa:

Kongres uchwala powiększyć liczbę członków 
Komitetu wykonawczego z 5 na 7. Każdy z 
okręgów poza siedzibą Komitetu wykonawczego 
ma odtąd wybierać po 2 członków do Zarządu 
partyjnego.

Referent poleca przyjęcie tego wniosku 
motywując wskazaniem na okoliczneść wła­
śnie zaszłą, że gdy jeden członek zachoro­
wał, drugi wyjechał, a trzeci z powodu wa­
żnej przeszkody nie mógł wziąć w posiedze­
niu udziału, zostało tylko 2 członków Komi­
tetu wykonawczego, którzy ani obradować, ani 
ważnych uchwał powziąć nie mogli.

Przy wniosku Il-gim:
Kongres ponawia wezwanie do towarzyszów 

partyjnych, aby wszędzie, gdzie jest większa 
liczba terminatorów i robotników młodocianych, 
tworzono grupy miejscowe centralnej organizacyi 
państwowej robotników młodocianych, 
wskazuje referent na ważność przygotowania 
nowych zastępów do zapełniania kadr robo­
tniczych. Z biednych, poniewieranych i 
moralnie i fizycznie zaniedbanych termina­
torów zrobimy l u d z i  i obywateli.

Do wniosku I ii-g o :
Kongres wzywa mężów zaufania partyi, aby 

Wobec wszystkich uczestników organizacyi i zgro 
madzeń partyjnych przestrzegano obowiązku pła­
cenia podatku partyjnego, 
gani referent zakorzeniony zwyczaj ociągania 
się z płaceniem podatku tak przez pojedyn­

czych członków jak i przez organizacyę. 
Z jakich właściwie środków ma Zarząd opła­
cać swoje wydatki, jeżeli organizacyę, które 
ten Zarząd wybierają, nie uważają za sto­
sowne zapewnić mu regularne wpływanie 
tych nieznacznych środków? Najprostszą rze­
czą byłoby, gdyby organizacyę zaopatrywały 
się w dowolną ilość marek i przy okazyi 
zabaw towarzyskich, zgromadzeń i t. d. je 
rozdawały. Smutnym faktem jest, że człon­
kowie sami nie poczuwają się do obowiązku 
i płacą wkładkę najczęściej wtedy, kiedy 
chcą w wyborach wziąć udział.

Wniosek IY-ty przedkłada referent jako 
rezolucyę i poleca jej przyjęcie w brzmieniu:

4. W sprawie urzędników partyjnych uchwala 
Kongres: Każdy urzędnik partyjny obdarzony jest 
zaufaniem partyi ogółn towarzyszów i tylko na 
podstawie tego zaufania jest urzędnikiem par­
tyjnym. Z powoda tego partya ma prawo i obo­
wiązek wezwania towarzyszów urzędników par­
tyjnych do gorliwej pracy na każdym posterun­
ku, na którym ich komitety partyjne i instan­
cye partyjne postawią. Jeżeli pracy tej odmówią, 
partya cofnie zaufanie, którem ich dotąd obda­
rza.

Najgroźniejszym rakiem, toczącym organizm 
jednego ciała zbiorowego, jest prywata, ta 
staropolska zbrodnicza wada. Referent nie 
ma specyalnie nikogo na myśli, ale wielu 
towarzyszy powinno się uderzyć w piersi, 
albowiem nic nie robią, a w najlepszym ra­
zie robią — plotki. Wielu z nich nie doszło 
jeszcze do granicy, gdzie człowiek musi so­
bie posiedzieć: dotąd, a nie dalej. Zasadą 
naszej partyi jest, że nie znamy emerytury 
ani moralnej ani finansowej, zwłaszcza dla 
młodych, czasem: majętnych ludzi. Nie na to 
partya walczyła i walczy o zdobycie kas 
chorych, aby dać zaopatrzenie ludziom, któ­
rzy p r z e d t e m  położyli dla partyi zasługi; 
żądamy dalszej ich pracy i nie uznajemy, 
aby 6 godzinna praca biurowa była cięższą 
od 13 godzinnej pracy robotnika w najgor­
szych warunkach. Stosunków takich, aby u- 
rzędnik partyi dla własnej wygody odma­
wiał wyjazdu koleją na 2 godziny odległości 
dla celów partyjnych, nie ścierpimy i dlate­
go gorąco zalecam rezolucyą do przyjęcia.

Koniecznością polityczną dla partyi jest 
wniosek 5., który mówca poleca do przyjęcia: 

Stosownie do uchwał delegacyi polskiej na 
kongresach od r. 1891 występującej solidarnie 
jako przedstawicielka organizacyi socyalno-demo­
kratycznej całego narodu polskiego, mając na 
uwadze jednakie wielkie cele proletaryatu pol­
skiego, bez względu na wszystkie stosunki prze­
mocy, usiłującej ten proletaryat podzielić i odo­
sobnić części podzielone, związany braterstwem 
broni z Polską partyą socyalistyczną w granicach 
państwa rosyjskiego, pruskiego i na wychodźtwie 
oświadcza kongres:

Polska partya soc. dem. w Austryi pozostaje 
w ścisłem braterstwie i moralnym sojuszu z P. 
P. S. w granicach Rosyi, Prus i za granicą 
działającą.

Równocześnie w myśl wezwań międzynarod. 
Kongr. w Amsterdamie i w myśl wspólnych naj­
ważniejszych interesów proletaryatu polskiego 
odzywamy się do wszystkich innych organizacyj 
robotniczych i socyalistycznych w Polsce, aby 
nie Btawiały tamy zjednoczeniu się w jeden 
związek partyjny wszystkich organizacyj socya­
listycznych, opartych na zasadzie walki klasowej 
i dążących do jednych i tych samych socyali­
stycznych celów.

Kongres uważa obecne rozbicie sił w poszcze­
gólnych partyach, pracujących w tych samych 
warunkach politycznych i społecznych, za szko­
dliwe dla proletaryatu i wzywa Zarząd partyi, 
aby podjął się obowiązku pośredniczenia w celu 
ostatecznego pojednania i zjednoczenia wszyst­
kich tych organizacyj w jedną, zgodną i silną 
całość partyjną.

W  sprawie organizacyi towarzyszy żydowskich 
uchwala kongres:

Dotychczasowa zupełna i bezwarunkowa soli­
darność proletaryatu w walce klasowej bez 
względu na różnice obyczajowe lnb wyznaniowe 
jest i pozostanie nadal przewodnią zasadą naszej 
partyi.

Referent daje historyczny przegląd koope- 
racyi galicyjskiej partyi soc. demokratycz­
nej z partyami pod zaborem pruskim i ro­
syjskim. W r. 1891 na kongresie międzyna­
rodowym w Brukseli uchwalono na wspól- 
nem zgromadzeniu delegatów 3 zaborów, że 
będą tworzyć jedną delegacyę i na zewnątrz 
jako jedna delegacya polska występować. 
W r. 1896 na kongresie w Londynie wyda­

no wspólną odezwę, aby uczcić pamięć po­
wieszonych na stokach cytadeli warszawskiej 
pierwszych męczenników socyalizmu. Zaczem 
od lat 13 sympatyzujemy i stanowimy jedną 
całość z braćmi z pod tamtych zaborów i nie 
mamy żadnego powodu do zmiany tego zasa­
dniczego naszego stanowiska. Naturalnie po­
tępiamy i wyrażamy swój żal, że pod zabo­
rem rosyjskim są trzy partye, to jednak nie 
przeszkadza nam stać wyłącznie i jedynie po 
stronie P. P. S., z którą łączy nas 13-letnie 
braterstwo broni. Nie można od nas wyma­
gać, abyśmy to braterstwo rozciągali również 
na partyę socyalno-demokratyczną Królestwa 
Polskiego i Litwy, która myśl odbudowania 
Polski nazywa herezyą, od kongresu Zurych- 
skiego (1893) obrzuca nas błotem, nazywa 
nas socyal-patryotami i odsądza nas od 
prawdziwego socyalizmu. To wszystko odnosi 
sięido „Proletaryatu“, który propaguje terror. 
My takiego rodzaju walki nie uznajemy i nie 
możemy uznać, chyba dusza nasza się zmieni. 
Natomiast pociesza nas, że P. P. S. rośnie 
w siły i obejmuje kierownicze stanowisko 
w ruchu, a chociażby tak nie było, to my 
nie jesteśmy pasożytami, aby się tylko silnych 
trzymać. Szczególnie obecnie, kiedy P. P. S. 
stoi w przededniu ważnych wypadków, kiedy 
od jej decyzyi zależy spokój albo niepokój 
w zaborze rosyjskim, byłoby niemożebnem ją 
opuścić. P. P. S. zrobi co uzna za stosowne, 
ale nie zostawimy jej na pastwę losu: jej 
ofiary będą naszemi ofiarami, damy jej wszyst­
ko, damy im chleb. (Huczne brawa i oklaski).

Do wniosku VI:
W  sprawie organizacyi towarzyszy żydowskich 

uchwala Kongres:
Dotychczasowa zupełna i bezwarunkowa soli­

darność proletaryatu w walce klasowej bez wzglę­
du na różnice obyczajowe lub wyznaniowe jest 
i pozostanie nadal przewodnią zasadą naszej 
partyi.

Nie zapoznając odrębności językowej, wyzna­
niowej i obyczajowej mas proletaryatu żydow­
skiego w naszem społeczeństwie, pomni, że 
odrębność ta  powstała wśród stuleci prześlado­
wań proletaryatu żydowskiego, fanatyzmów i 
przesądów, podtrzymywanych w całem społeczeń­
stwie w interesie warstw rządzących i wyzysku­
jących, uważany za pierwszy i najważniejszy 
interes klasowy proletaryatu chrześcijańskiego i 
żydowskiego, utrzymanie jedności i solidarności 
partyjnej.

O ile różnice językowe lub obyczajowe wy­
magają osobnej agitacyi i propagandy wśród pro- 
letaryatn żydowskiego, może komitet wykonawczy 
w porozumieniu z komitetem okręgowym i miej­
scowym danej miejscowości powierzyć obowiązki 
agitacyi i propagandy wśród żydów osobnym mę­
żom zaufania, którzy mają działać w stałem po­
rozumieniu z komitetami partyjnymi.

Kongres uważa odrębną organizacyę klasową 
proletaryatu żydowskiego za szkodliwą dla całego 
proletaryatu. Odrębna organizacya żydowskiego 
proletaryatu leży w interesie rządzącej klasy 
wyzyskiwaczy, syonistycznych i antysemickich 
demagogów, oraz wszelkiego rodzaju szowinistów.

Tylko w braterstwie i solidarności partyjnej 
z całym proletaryatem kraju leży możność wy­
zwolenia i proletaryatu żydowskiego.

Podnosi referent, że istnieją tu 2 momenty: 
moralny i formalny. Musimy obstawać przy 
utrzymaniu jednolitej organizacyi i nie mo­
żemy ścierpieć organizacyi w organizacyi. Już 
podniesiono, że walka proletaryatu o prawa 
ekonomiczne i polityczne dotyczy taksamo 
żydów, jak i chrześcian. Polemizując z wy­
wodami tow. Grossmana i Rosego zauważa 
referent wśród oklasków zgromadzonych, że
czas już wyleźć z błota wieków średnich, 
które znały 2 prawa. Partya socyalno-demo- 
kratyczna nie robi różnicy między żydami i 
nieżydami, a jeżeli jaka różnica zachodzi, to 
raczej na korzyść żydów. Partya i tak ściąga 
na siebie zarzut, że jest zbyt żydowską, co 
jednak nie wpływa na jej postępowanie wo­
bec proletaryatu żydowskiego.

Widzimy i czujemy, że położenie tego pro­
letaryatu jest bardzo ciężkie, poniekąd cięż­
sze od położenia proletaryatu nieżydowskie- 
go, ale nie uznajemy i z całą energią zwal­
czać będziemy wszelkie zakusy do rozbicia 
jedności partyi i nie zgodzimy się nigdy na 
tworzenie partyi w partyi; zwolennicy ró­
żniczkowania powinni zrozumieć, że tylko 
w łączności z nami leży zbawienie dla prole­
taryatu żydowskiego, którego dobro z pewno­
ścią leży im na sercu. Nie możemy uznawać 
potrzeby przemawiania do żydów wyłącznie 
w żargonie, albowiem wiemy, że proletaryat

żydowski chętnie czyta po polsku. Wogóle 
przeciw wojowaniu o wprowadzenie litera­
tury żargonowej występuje referent z cyta­
tami sławnego pisarza żargonowego, reda­
ktora jedynego miesięcznego żargonowego, 
tow. Feigenbauma. Ten, chyba niekwestyo- 
wany znawca stosunków, w liście swoim do 
„Bundu“ pisze:

„Jeżeli nie chcecie, aby socyaliści zupeł­
nie słusznie uwierzyli w rozsiewaną przez 
antysemitów bajkę, że żydzi nie są przywią­
zani do żadnego kraju, jeżeli nie chcecie, 
żeby socyaliści zupełnie nie zostali antyse­
mitami, to zaniechajcie waszej taktyki, pole­
gającej na zasiewaniu nieufności i nienawi­
ści do wszystkiego, co jest nieżydowskie".

Referent przypomina, że socyaliści byli je­
dynymi, którzy mimo prześladowań i urągań 
walczyli i wyparli antysemityzm z Krakowa, 
taksamo jak socyaliści walczyli z Przyjaźnia­
mi. Obecny ruch nacyonalistyczny jest jakby 
brudną powrotną falą, którą bnrżuazya w 
przymierzu z kościołem zwalcza ruch socya­
listyczny. Bądźcie ostrożni, woła referent, z 
wywołaniem ruchu separatystycznego! Pamię­
tać należy, że n. p. na gruncie krakowskim 
stańczycy weszli w sojusz z kahałem do 
zwalczania każdego ruchu wolnomyślnego przy 
wyborach do Rady miejskiej, Sejmu i Rady 
państwa. Dłuższe swe przemówienie nad tym 
wnioskiem zakończył referent przypomnie­
niem, że taksamo jak kryminały, prokurato- 
rye i szowinizm są wspólne, taksamo powin­
na być wspólną działalność proletaryatu — 
gdyż w jedności siła.

Z wniosków stowarzyszenia robotników sto­
larskich w Krakowie, poleca referent do przy­
jęcia wniosek VII opiewający:

Ponieważ doświadczenie wskazało, że najlepszą 
formą organizacyi są centralne związki państwo­
we, poleca kongres zarządowi partyjnemu, aby 
starał się wszystkie organizacyę krajowe nakło­
nić do przystąpienia do centralnych związków.

Zaś wniosek VIII:
Siedziba zarządu partyjnego ma być w K ra­

kowie, a biura zarządu w lokalu związku sto­
warzyszeń robotniczych celem utrzymania lepszej 
łączności ze stowarzyszeniami zawodowemi
odrzucić, gdyż niemożliwem jest przepisywać 
zarządowi, gdzie ma urzędować. Urzęduje tam. 
gdzie mu dogodniej a śmieszną jest myśl 
ograniczania pod tym względem swobody ru­
chów.

Wniosek IX przedłożony przez komitet 
okręgowy w Stanisławowie, opiewający:

Kongres wyraża zdanie, iż komitetowi wyko­
nawczemu nie przysługuje wogóle prawo decydo­
wania i rozstrzygania w kwestyaeh zasadniczych, 
a tem mniej bez poprzedniej wyczerpującej dys­
knsyi w prasie i w pojedynczych organizacyach.

Kongres nie przyjmuje do wiadomości i nie 
aprobuje uchwały komitetu wykonawczego, ogło­
szonej w swoim czasie w „Naprzodzie", wedle 
której polska partya socyalno demokratyczna dla 
Galicyi i Śląska pozostaje wyłącznie z polską 
partyą socyalistyczną w zaborze rosyjskim (P. 
P. S.) w ścisłym związku.

Kongres wzywa komitet wykonawczy do sze­
rzenia literatury socyalno demokratycznej, bez 
względu na to, przez którą z partyj socyalno- 
demokratycznych wydaną została.

Kongres wzywa komitet wykonawczy, by na 
przyszłość wobec wszystkich partyj socyalno-de- 
mokra tycznych w zabór, e rosyjskim i pruskim 
istniejących, zajmywał stanowisko zupełuie bez­
stronne i równe i by czuwał nad tem, aby w 
prasie partyjnej udzielano głosu przedstawicie­
lom wszystkich tych partyj — 
nie nadaje się do przyjęcia z powodów przy­
toczonych przy uzasadnieniu wniosku V. Wo­
góle organizacya okręgowa małego miasta 
prowincyonalnego nie może być dokładnie 
oryentowaną w tak doniosłych dla partyi 
spraw ach i musi się zdać na opinię starszych 
i lepiej znających stosunki.

Wniosek X. komitetu okręgowego we Lwo­
wie opiewający:

Kongres wzywa swego delegata do biura mię­
dzynarodowego, by wyjednał uchwałę, iż prawo 
reprezentacyi w tem biurze przysługuje wszyst­
kim tym narodowościom, które nie mają niepod­
ległego bytu politycznego, tylko wskutek gwałtu 
i przemocy.

Obliczanie głosów w międzynarodowych zja­
zdach socyalistycznych odbywa się tylko przez 
proste stwierdzenie, jakie narodowości za danym 
wnioskiem się oświadczyły —
zaleca referent do przyjęcia, albowiem kryje 
się zupełnie z wnioskiem V. i — jak pod-
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niesiono — tworzymy już na skutek u- 
chwały z r. 1891 jednę delegacyę narodowości 
polskiej.

Wkońcu poleca referent wniosek XI. ko­
mitetu miejscowego w Krakowie:

a) Poleca się towarzyszom, aby na konferen- 
cyach okręgowych nregulowywano stosnnek na­
szej partyi do innych stronnictw w kraju.

b) Kongres poleca komitetowi wykonawczemu 
zaprowadzenie jednolitych legitymacyj dla towa­
rzyszów partyjnych, począwszy od 1 stycznia 
1905 rokn.

c) Poleca się kongresowi zniesienie komitetów 
okręgowych a pozostawienie miejscowych —
do przekazania przyszłemu komitetowi wyko­
nawczemu partyi do przeprowadzenia, z wy­
jątkiem ustępu c). Przeciwnie zarząd dąży 
do pomnożenia komitetów okręgowych i ma­
rzeniem jego jest przeprowadzić organizacyę 
okręgową, rozciągającą się analogicznie do 
istniejących okręgów V. kuryi wyborczej.

Przeszło 5 kwadransów trwającą mowę 
tow. Daszyńskiego przyjęli zgromadzeni z 
ogromnym zapałem i długo niemilknącymi 
oklaskami.

Posiedzenie popołudniowe
Przewodniczący tow. H u d e c otwiera posie­

dzenie o godz. 3 y 4 po południu. Na porządku 
dziennym d y s k u s y a  o g ó l n a  nad punktem 
o r g a n i z a c y a .

Tow. K o l k l e w i c z  (Kraków) zapytuje, dla­
czego Przemyśl „bojkotuje Kongres?1*. Mówca 
zapytuje o powody, dla których się towarzysze 
przemyscy zachowują wobec kongresu w sposób, 
który może ich postawić w dziwnym stosunku 
do całej partyi. Przemyśl postąpił źle. Powody 
tego postępowania należy wyjaśnić dok?adnie, 
by módz wobec Przemyśla zająć odpowiednie 
stanowisko.

Następnie przedstawia tow. Kolkiewicz dzia­
łalność polityczną organizacyi towarzyszów dru­
karskich w Krakowie.

Na fundusz prasowy płaci organizacya druka­
rzy (przeciętnie 200 towarzyszów) tygodniowo po 6 
halerzy od osoby. Od czasu powstania tego fon 
dusza t. j. od połowy lipca 1901 r. złożono do 
tego czasu, jako snbwencyę „Naprzodowi** 600  
koron t. j. w 1902 r. 150 K, w 1902 r. drugi 
raz 100 K, w 1903 5 sierpnia 200 K, w 1904 
roku 7 maja 150 K. („Naprzód** prenumeruje 
60 drukarzy).

Na fundusz agitacyjny płaci przeciętnie do 200 
towarzyszów tygodniowo po 4 h. Od czasu po­
wstania tego funduszu t. j. od 1 maja 1903 r. 
wydano na delegata: na zjazd polityczny w Prze­
myślu w 1903 r. 40 K, na kongres wiedeński 
w 1903 r. 40 K, na stanisławowskich prześla­
dowanych 25 K, na strejk u Jarrego 50 K, 
wkładkę do Związku robotniczego (na lokal) 25 
koron na rok 1904, podatek partyjny za Il-gi 
kwartał 1904 r. 57 '20 K, podatek partyjny za 
III kwartał 1904 r. 44 '20  K, na strejkujących 
w Borysławiu 2 sietpnia 1904 r. 100 K, na 
koszta zjazdu w Krakowie złożono 50 K, razem 
wydano 431 K 40  h, li tylko na cele partyjno. 
Oprócz tego pomiędzy pracującymi w drukarniach 
zbierano składki na strejk borysławski i u Jarry  
w Krakowie i te pieniądze wręczano wprost re­
dakcyi „Naprzodu**, każdego tygodnia przez sze­
reg kilku tygodni.

Podczas lokautu w Znaimie zbierano na po­
parcie wyrzuconych robotników przez 12 tygo 
dni; zebraną sumę w miarę wpływania co ty ­
dzień odsyłano do redakcyi „Gewerkschaftn** dla 
komisyi centralnej zawodowej; zebrano na cel po­
wyższy kwotę 240 K. Płaciło przeciętnie 250 to­
warzyszów krakowskich.

Przewodniczący tow. H u d e c  na interpelacyę 
tow. Kolkiewicza odpowiada, że wpłynęło do pre- 
zydyum kongresu pismo od komitetu okręgowego 
przemyskiego, które będzie oddane wybrać się 
mającej komisyi dla spraw osobistych.

Tow. B r a n o w i t z e r  (Kraków) przedstawia 
sprawę robotników młodocianych. Organizacya 
robotników stolarskich pracuje nad młodocianymi 
robotnikami, uczy ich szacunku dla pracy i dla 
organizacyj robotniczych. Na tych młodych towa­
rzyszów należy zwrócić baczną uwagę, zająć się 
nimi gorliwie, pamiętając, że ci młodzi robotnicy 
staną kiedyś w naszych szeregach — a wejść w 
nasze szeregi powinni jako towarzysze dzielni 
uświadomieni.

Tow. S z p a k  (Lwów) omawia sprawy organi­
zacyi stróżów, rębaczy i robotników dziennych 
we Lwowie „Praca". Dzienni robotnicy, którzy 
należą do „Pracy“, ludzie w znacznej części 
ciemni, nienświadomieni i zbiedzeni, stworzyli 
ze swego stowarzyszenia jednę z najlepszych or­
ganizacyj we Lwowie. (Oklaski).

Tow. B i e r f a s s  (Tarnów) występuję przeciw 
organizacyom zawodowym krajowym, a domaga 
się organizacyj państwowych.

Tow. M a l i s z  (Nowy Sącz) omawia stosunki 
robotnicze w Nowym Sączu, gdzie silną jest je 
dynie organizacya kolejarzy. Praca nad robotni 
kami na prowincyi jest trudną. Aby stosunki po­
prawić, należy pomyśleć o stałych agitatorach 
dla miast prowlncyonalnych, a można tej konie­
czności zadość uczynić tylko przez bardzo regu 
larne płacenie podatku partyjnego.

Tow. K l i n g e r  (Wiedeń) przemawia przeciw 
organizacyom zawodowym lokalnym. Żąda sta 
łego agitatora polskiego na Wiedeń.

Tow. W i l c z y ń s k i  (Stanisławów) sprzeciwia 
się powiększeniu liczby członków zarządu par 
tyjnego, ponieważ przyjazd z prowincyi dwóch

członków na posiedzenia, pociągnąłby za sobą 
zbyt wielkie koszta. Sprzeciwia się wprowadza­
niu jednolitości legitymacyj i żąda, by sprawę 
tę pozostawić do rozstrzygnięcia komitetom okrę­
gowym, które wprowadzą zmiany stosowne do 
potrzeb lokalnych.

Tow. S e e l i e b  (Jarosław) żąda, by zwrócić 
baczniejszą uwagę na organizacyę kobiet (okla­
ski) i by oddzielić Borysław od okręgu przemy­
skiego.

Tow. R e g e r  (Cieszyn) żąda bezpośredniego 
płacenia podatku partyjnego i uchwały w kie­
runku, by delegatami na przyszłe kongresy mo­
gli być ci tylko towarzysze, którzy wykażą się, 
że płacili podatek partyjny przynajmniej przez 
jeden rok.

Tow. S a n d a u e r  (Sambor) podnosi potrzebę 
wzmocnienia władzy zarządu partyjnego, który 
powinien energicznie czuwać nad pracą, powie­
rzoną komitetom okręgowym. Niektóre komitety 
powierzonych sobie funkcyj nie spełniają, a je­
den z komitetów, komitet przemyski śpi. „Temu 
trzeba stanowczo zapobiedz, temu raz musimy 
koniec położy ć“.

Tow. S t e n g e l  (Lwów) omawia stosunki w 
organizaeyach młodocianych. Wkońcu przemawia 
w obronie krajowej organizacyi zawodowej.

Tow. S c h l a m  (Przemyśl) krytykuje krajowe 
stowarzyszenie robotników budowlanych we Lwo­
wie, które nie spełnia swoich zadań wobec pro­
wincyi.

Tow. L ó w (Lwów) oświadcza, że we Lwowie 
na podstawie doświadczeń organizacya metalow­
ców postanowiła swoich robotników młodocianych 
zorganizować obok siebie. Co do urzędników ka­
sowych, mówca jest zdania, że oni przeważnie 
są przeciążeni pracą. Należy dążyć do stworze 
nia osobnych posad urzędników organizacyjnych. 
W tym celu wszędzie należy zakładać silne or- 
ganizacye centralne. Podatek partyjny należy 
dobrze zorganizować. Obok komitetów okręgowych 
należy utworzyć komisyę zawodowe.

Tow. B r o j d e  (Stryj) domaga się energicznej 
pracy organizacyjnej wśród robotnic i rozpo­
wszechniania między niemi pisma „Robotnica**. 
Należy wkrótce zwołać krajową konferencyę za­
wodową, któraby rozstrzygnęła co do typa orga­
nizacyi.

Tow. D r y s z k o  (Lwów) twierdzi, że sprawa 
formy organizacyi zawodowej należy do kongresu 
zawodowego. Mówca broni krajowej organizacyi 
robotników drzewnych, chociaż wkrótce nastąpi 
zlanie się tejże z centralą. Organizacyą robotni­
ków młodocianych powinny się zająć stowarzy­
szenia zawodowe.

Tow. S t r z a ł k o w s k i  (Tarnów) żąda, bydła  
robotników młodocianych tworzyć organizacyę o- 
sobne, by nie wciągać ich do stowarzyszeń ro­
botników starszych. Mówca przemawia wśród o- 
klasków za centralną organizacyą, przedstawiając 
korzyści, jakie dla naszych organizacyj płyną z 
centrali tam, gdzie organizacyę krajowe przy­
stąpiły do centrali.

Tow. I n  w a ł  z Borysławia (jako gość) domaga 
się stałego agitatora dla Podkarpacia.

Tow. D a s z y ń s k i ,  jako referent, przypomina 
potrzebę zastanowienia się nad koniecznością 
zmiany typu organizacyi. Mówca odpowiada na 
liczne pytania, postawione referentowi przez li 
cznych towarzyszów w dyskusyi.

Zastrzegam sobie referat, aby nie faszerowano 
nowege kroku (w sprawie organizacyi młodocia­
nych robotników). Co do organizacyi zawodo­
wych, stawia wniosek o odesłanie tych wniosków 
do przyszłego zjazdu zawodowego. Trzymajmy 
się statutu, który sami sobie nadaliśmy.

Tow. Daszyński oświadcza się do wszystkich 
przedłożonych wniosków, poczem przewodniczący 
tow. Hudec podaje pod głosowanie wnioski ko­
mitetu wykonawczego i inne.

Uchwalono: wnioski I, II, III, IV, XIa b wraz 
z rezolucyą tow. S t r z  a ł  ko w s k i  ego:  „Uchwa­
la sią znieść marki partyjne, w miejsce zaś ich 
każdy członek organizacyi czy to zawodowej czy 
to politycznej płaci 50 hal. rocznie jako poda­
tek partyjny; na dowód zaś, że jest członkiem 
i że płaci regularnie podatek partyjny, ma otrzy­
mać legitymacye drukowane i wydane przez ko­
mitet wykonawczy. Z wniosków członków kon­
gresu uchwalono stosownie do przemówienia re­
ferenta: o d e s ł a ć  do Z j a z d u  z a w o d o w e g o  
wniosek tow. S c h l a  ma  „Kongres uchwala, by 
nowo wybrany komitet wykonawczy starał się 
w jaknajkrótszym czasie zwołać konferencyę ro­
botników budowlanych w Galicyi, celem uregu­
lowania stosunków organizacyjnych. “

Dalej u c h w a l o n o  wniosek tow. S e e 1 i eb a 
„Wzywa się zarząd partyjny, by czuwał nad 
tem, by młodzieżą akademicką posługiwano się 
tylko o tyle w robocie agitacyjnej i partyjnej, 
o ile akademicy są zorganizowani w kółkach 
robotniczych, które stoją pod ścisłą kontrolą 
partyi — z dodatkiem tow. Daszyńskiego, „lub 
należą jako członkowie zwyczajni do stowarzy­
szeń partyjnych**. U c h w a l o n o  o d e s ł a ć  do 
p r z y s z ł e g o  Z j a z d u  z a w o d o w e g o  wnio­
sek tow. L o e w a :  „Kongres poleca powołanie 
do życia w każdej miejscowości, gdzie się znaj­
dują komitety okręgowe, osobne komisyę za­
wodowe wzorowane wedle już istniejących w 
naszem państwie dla regulowania akcyi cenniko­
wej wśród zawodów, kierowanta strejkami, prze­
prowadzania wyborów dla zakładu ubezpieczeń 
od wypadków itd .“

Wniosek tow. S e e l i b a :  „Wzywa się zarząd, 
by utworzył dla Kałusza, Drohobycza, Stryja, 
Borysławia, Sambora, Bolechowa osobny komitot

okręgowy z główną siedzibą w Stryju “ — u- 
c h w a l o n o  s t o s o w n i e  do p o l e c e n i a  r e ­
f e r e n t a  t ow.  D a s z y ń s k i e g o  o d e s ł a ć  do 
e g z e k u t y w y .  Tak samo u c h w a l o n o  o d e ­
s ł a ć  do e g z e k u t y w y  dalszy  wniosek tow. 
S e e l i b a :  „Celem ścisłej kontroli nad pracą w
kraju i celem inicyatywy ze strony zarządu zjazd 
uchwala: Komitety miejscowe obowiązane są co 
kwartał przedkładać sprawozdania z działalności, 
na które to sprawozdania odpowie zarząd partyi, 
podając swoje uwagi i zlecenia**. Wreszcie u- 
e h w a l o n o  w n i o s e k  tow. L 8 w a :  „Kongres 
postanawia, ażeby w Kasach chorych, znajdują­
cych się w rękach partyjnych, przygotowywać 
regularnie nowe siły urzędnicze dla tychże Kas 
chorych w celu, ażeby przy zdobyciu nowych 
placówek nie stanąć w tem przykrem położeniu, 
by zdobyte Kasy powierzać prowadzeniu ludziom 
niepartyjnym**.

Na tem przerwano posiedzenie na pół godziny.

Posiedzenie wieczorne.
Przewodniczy tow. dr Di amand:  

Stosunek do partyj socyalistycznych w za­
borze rosyjskim.

W sprawie tej przedłożone są Kongresowi 
sprzeczne z sobą rezolucye, a mianowicie: 
I. W n i o s e k  k o m i t e t u  w y k o n a w c z e g o  
i II. W n i o s e k  k o m i t e t u  o k r ę g o w e g o  
w S t a n i s ł a w o w i e .  (Wnioski te zamie­
szczone są powyżej w referacie tow. Daszyń­
skiego).

W dyskusyi nad temi rezolucyami zapisa­
nych jest do głosu kilkunastu mówców.

Jako pierwszy zabiera głos — dla uzasa­
dnienia wniosku komitetu stanisławowskie­
go — tow. dr Anzelm Mo s l e r  (Buczacz), 
którego przemówienie wywołuje co chwila 
salwy szczerego śmiechu.

Na wstępie użala się, iż za mało ma czasu 
dla uzasadnienia swej rezolucyi, sprzecznej 
zupełnie z rezolucyą referenta. Referent tow. 
Daszyński miał czas prawie nieograniczony, 
podczas gdy mówca ma tylko 10 minut cza­
su, a później zależy od kongresu, względnie 
od dowodzącej na kongresie egzekutywy, 
względnie od jej reprezentanta. Wiemy o 
tem, jak to na kongresach głosuje się często 
„na komendę** (Protesty i wesołość u pewnej 
części), zwłaszcza tyczy się to towarzyszów 
lwowskich, którzy na komendę robią „Zwi- 
schenrufy** i wyrabiają „Stimmung**. (Prote­
sty i wesołość).

Mówca nie chce grać na uczuciach ludz­
kich, jak to czynił referent, lecz chce przed­
stawić sprawę ze stanowiska rzeczowego. 
Z wyjątkiem towarzyszów krakowskich i 
lwowskich, niema na prowincyi towarzyszów, 
coby wiedzieli o istn ien iu  P . P . S.“ (P ro testy  
i wołania: To bardzo smutne). P. P. S. nie 
jest objętą programem soc. dem. w Austryi 
(Wesołość), a tu nagle słyszymy w rezolucyi, 
iż partya socyalno-demokratyczna w Galicyi 
stoi w sojuszu z tą nieznaną P. P. S. Tow. 
Daszyński, który takie gromy ciskał na taj­
ne konwentykle, wchodził sam w jakieś taj­
ne konwentykle, na które nie miał pozwole­
nia od żadnego kongresu. (Protesty i nieli­
czne oklaski).

O naradach z PPS-owcami nikomu nie zda­
wano sprawy, dopiero to czynią dziś, gdy 
Stanisławów postawił wniosek odmienny. Co­
by w Niemczech powiedzieli towarzysze, gdy­
by partya tamtejsza nawiązała stosunek z ja­
kąś nieznaną partyą w Japonii? (Śmiech). 
Robotnicy znają lepiej stosunki partyi fran­
cuskiej lub innej, aniżeli P. P. S. (Protesty). 
Nie mogą więc decydować, z kim partya na­
sza ma zawierać braterstwo broni. Skąd par­
tya przychodzi do tego, by nagle bawiła się 
oficyalnie w jakieś mgliste sojusze? „Ja, 
członek austryackiej i galicyjskiej partyi so­
cyalno-demokratycznej (Wołania: Polskiej, nie 
galicyjskiej!) miałem nieraz styczność osobi­
stą np. z rewolucyonistarai rosyjskimi.

Ale nie myślę żądać od partyi, by zawie­
rała sojusze z tymi rewolucyonistami dlate­
go, że żyłem z nimi w przyjaźni. Towarzy­
sze krakowscy zaś pozostają w przyjaznych 
stosunkach z członkami P. P. S. i dlatego 
chcą, by nasza partya teraz zawierała z ni­
mi sojusze. Mówca jest zdania, że sojusz ró­
wnie należy zawierać z wszystkiemi partya- 
mi socyalistycznemi pod zaborem rosyjskim. 
P. P. S. nie stoi w programie socyalistycz- 
nym. (Protesty. Oklaski u pewnej części). 
P. P. S. postawiła niepodległość Polski dla 
celów agitacyjnych. Ciągłe powtarzanie tego 
hasła zjadło program socyalistyczny. (Oho! 
Protesty). Odbija się to i na partyi w Galicyi.

Mówca, chcąc udowodnić te słowa, odczy­
tuje ustęp z przemówienia tow. Hudeca na 
uroczystości Mickiewiczowskiej, który brzmi: 
„I staje robotnik obok chłopa siermiężnego, 
a wspólna myśl i wspólne cele rozpalają pło­
mień miłości ojczyzny“... (Okrzyki: Brawo! 
i burzliwe, długo trwające oklaski). „Te fra­
zesy patryotyczne, to tromtadracya lwowska, 
w której tonie się razem ze Strzelnicą**. 
(Śmiechy).

Przed paru miesiącami rozesłała egzekuty­
wa okólnik, „wspominający wobec wojny ro­
syjsko-japońskiej nawet o powstaniu**, wzy­
wający do zwoływania zgromadzeń, na które 
polecił komitet patryotyczną bardzo rezolu­
cyę. Tow. Haecker zaś w pewnej dyskusyi 
naukowej zakończył mowę tem, że „wkrótce

może nie będzie czasu na naukowe dyskusye, 
bo trzeba będzie chwycić za broń“. Gdym 
dostał okólnik komitetu wykonawczego, są­
dziłem, iż w tej chwili już wybuchnąć ma 
powstanie i zacząłem oglądać się za starymi 
karabinami. (Wesołość).

Jeżeli się idzie razem z P. P. S., to tak 
samo winno się iść razem z S. D. K. P. i 
partyą „Proletaryat**; obie te partye również 
przecie pracują. A to, że „Proletaryat** pro­
paguje teror, zasługuje tylko na podziw. 
„Naprzód** stronniczo osądza działalność tych 
partyj. Jeżeli chodzi o P. P. S., to się wszy­
stko zachwala, gani się natomiast to, co do­
tyczy innych partyj. Mówca usiłuje to udo­
wodnić numerami „Naprzodu**, cytuje je je­
dnak fałszywie, co wywołuje gorące protesty.

Ponieważ mówca dawno przekroczył prze­
dłużony mu czas przemawiania, który razem 
wynosił przeszło trzy kwadranse, przeto prze­
wodniczący wzywa go, by się streszczał.

Tow. F r o m o w i c z  wnosi na dalsze prze­
dłużenie czasu o 15 minut.

Tow. D a s z y ń s k i :  Ja sprzeciwiam się te­
mu wnioskowi. Ponieważ mówca lży wszy­
stko, co nam drogie, wnoszę, by nie pozwo­
lić mu mówić ani minuty dłużej.

W głosowaniu wniosek tow. Fromowicza 
odrzucono, wobec 'czego tow. Mosler opuszcza 
trybunę, głośno protestując.

Tow. P i o t r o w s k i  (Stryj): Widziałem już 
nieraz operetkowe występy dra Moslera, dla­
tego mię to nie oburza.

Mówca protestuje w imieniu robotników 
z prowincyi przeciw twierdzeniu, jakoby ro­
botnicy z prowincyi nie znali stosunków za 
kordonem. Twierdzenie takie jest obrazą dla 
robotników. Robotnicy mieli dość sposobno­
ści poznać te stosunki, czy to z literatury, 
czy też z opowiadań innych robotników, 
którzy w zaborze pracowali. Robotnicy z 
prowincyi do sojuszu partyi z P. P. S. od­
noszą się sympatycznie. Wkońcu protestuje 
mówca przeciw twierdzeniu, jakoby delegaci 
na kongresie głosowali na komendę. (Oklaski 
i brawa).

Przemawiali jeszcze tow.: Żuławski, Han- 
kiewicz, Gumplowicz, Wilczyński i Strzał­
kowski, których mowy podamy w następnym 
numerze. Dalszą dyskusyę odroczono do na­
stępnego dnia.

Z kolei nastąpił wybór do komisyi dla 
spraw osobistych, do której weszli tow.: dr 
Wyrostek, Wilczyński, Daszyński, dr Pelz- 
ling i Slawik. (Komisya ukonstytuowała się 
natychmiast, wybierając przewodniczącym tow. 
Slawika).

Przewodniczący dr D i a m a n d  odczytał te­
legramy gratulacyjne od członków stowarzy­
szenia „Równość** w Tarnowie, od malarzy 
we Lwowie i od robotników jarosławskich, 
oraz pismo od strejkujących robotników w 
fabryce zapałek w Bolechowie.

Na wniosek tow. Daszyńskiego zarządzo­
no natychmiast na rzecz strejkujących 
składkę.

Koniec posiedzenia o godzinie 9; następne 
we wtorek o godz. 8 rano.

Wieczorem
*
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Oblężenie Portu Artura.

Petersburg, 1 listopada. Telegram generała 
Staessla z dnia 30 października donosi: Wczo­
raj o godzinie 3 po południa otworzyli Japoń­
czycy silny ogień z armat swoich przeciw for­
tom i obwarowaniom. Szczególnie intenzywny o- 
gień Bkierowali Japończycy wieczorem na forty- 
fikacye i obwarowania na południowy wschód od 
linii kolei żelaznej. Atak na te forty rozpoczął 
się po wysunięcia przez Japończyków silnego od­
działu polnej artyleryi koło Paliczuan. Atak ten 
został odparty. AValka około godz. 7 wieczorem 
ustała. W  nocy prowadzono tylko ogień karabi­
nowy. Straty Japończyków są znaczne.

Czifu, 1 listopada. Ogólny szturm na Port 
Artura rozpoczął się atakiem dnia 27 wieczo­
rem. Atak ten przemienił się w zaciętą bitwę, 
która trwała cały dzień. Według źródła, które 
dotychczas okazywało się wiarogodnem, Japoń­
czycy wysuwają obecnie przeciw Portowi Artura 
znaczne siły. Rezultat nie jest jeszcze znany. 
Sądzą, że Japończycy chcą zbliżyć się do mia­
sta, a następnie szturmem zająć główne forty, 
a tem samem ukończyć oblężenie.

Eskadra bałtycka.
Londyn, 2 listopada. Daily Express donosi 

z Petersburga, że na podstawie informacyi 
z ministerstwa marynarki m o ż n a  u w a ż a ć  
za p e w n e ,  że flota bałtycka strzelała do 
własnych torpedowców, uważając je za ja­
pońskie. T o r p e d o w c e  t e  z a ś  o d p o w i e ­
d z i a ł y  na  o g i e ń  w przekonaniu, że mają 
do czynienia z atakiem japońskim. Na jednym 
z rosyjskich okrętów ma być kilku rannych.

Parlament hiszpański.
Madryt, 1 listopada. Posiedzenie Izby de 

putowanych, które trwało 36 godzin, zostałc 
do godziny 4 po południu przerwane wśróc 
wielkiej wrzawy, aby dać przywódcom mniej' 
szóści sposobność do rokowań. Na życzenh 
rządu Izba ogłosiła się obradującą nieu 
stannie.

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Kazimierz Kaozanowski. Z drnkarni Władysława Teodorczuka i S-ki w Krakowie, ulica Zielona 7. (Telefon Nr. 610)-



Nr, 303. Kraków, wtorek «  A  V &  Z  O i  a 1 listopada 190-4,

rozkazał zawiesić pracę we wszystkich swych 
zakładach przemysłowych. 85.000 robotników 
znalazło się odrazn bez zajęcia. Pomimo nale­
gań ze strony wielkiego księcia, Morozow roz­
kazu swego nie zmienił. Skończyło się na tem, 
że rząd obawiając się rozruchów robotniczych 
ukorzył się przed kupcem i rozkaz wyjazdu za 
granicę cofnął.

Z w ycięstw o robotn ików  a u s tra lsk ic h . Do­
noszą z Sydneyu o nowem, wielkiem zwycięstwie 
partyi robotniczej australskiej. Przy wyborach 
do parlamentu w Quennslandzie przeszło 3 5  p o- 
a ł ó w  r o b o t n i c z y c h ,  20 ministeryalnych i 12 
niezależnych.

Rozporządzając w ten sposób bezwzględną wię­
kszością, robotnicy ęuennlandzcy będą mogli u- 
tworzyć gabinet robotniczy na wzór tego, który 
istniał niedawno w Australii zachodniej.

W  Nowej W alii ministeryum mieszczańskie 
Carruthersa uznało za swój — program mini­
malny stronnictwa robotniczego, do którego w 
parlamencie związkowym przyłączyła się część 
protekcyonistów, celem wspólnej walki o władzę.

Oczywistem jest, że wobec tych zwycięstw re- 
akcya przeciw „panowaniu robotników" i prą­
dowi socyalistycznemu w prawodawstwie austral- 
skiem staje się z dniem każdym silniejsza. Ka­
pitaliści i posiadacze wszelkiego pochodzenia i 
barwy łączą się ze sobą. Protekcyoniści i wolno- 
handlowcy, protestanci i katolicy idą ręka w rękę 
w walce przeciw socyalizmowi „Labor P arty".

Pom yłka d ru k a rsk a  zakradła się do spra­
wozdania z kongresu w numerze poniedziałko­
wym. Mianowicie w 1 szpalcie „na str. 2 (ustęp
3) zamiast „o wyrażenie sympatyi i podziwu dla 
wszystkich partyj rewolucyjnych pod z ab  o r e m  
rosyjskim" — ma być: „pod c a r a t e m  ro­
syjskim".

% .

P osiedzenie Rady m iejskiej odbędzie się we 
czwartek 3 listopada o godz. 5 po południu. 

Polskie zgrom adzenie ludow e w  Wiedniu
odbyło się w niedzielę 20 b. m. Pierwszy punkt 
porządku dziennego: „Podrożenie środków ży­
wności referował tow. Kanner. Omówiwszy ra ­
bunkową gospodarkę rządzących klik i ich pomo­
cników w rodzajn Stojałowskiego, mówca wezwał 
obecnych do rozwinięcia usilnej agitacyi przeciw 
tym wrogom Indu pracującego.

Do 2 punktu „Sejm a lud.“ przemawiał tow. 
Korni,*ar. Opierając się na statystycznych danych 
mówca podał krytyce rezultaty gospodarki sejmu 
galicyjskiego i napiętnował zgubną politykę klik 
rządzących w sejmie; zapewnił wreszcie, że tak 
długo robotnicy nie przestaniemy walczyć, dopóki 
całe masy ludu nie otrzymają powszechnego i ta j­
nego głosowania. (Huczne oklaski).

Uchwalona rezolucya zwraca się ostro przeciw 
wrogiej interesom Indu gospodarce jedynego poi 
skiego sejmu.

Polecono nadto miejscowemu komitetowi zwo­
łać w krótkim czasie „Wiec Polski" w celn nie­
sienia pomocy dezerterom z Królestwa przyby­
wających do Wiednia. Uchwalono wreszcie wy­
słać telegram z życzeniami pomyślnych obrad 
kongresowi w Krakowie, poczem tow. Teroko- 
wski zamknął zgromadzenie okrzykiem na cześć 
soc. dem.

Groźny pożar nawiedził W ostatnich dniach 
w Hamburgu wielką fabrykę „Oil Compagny", 
niszcząc ją doszczętnie. Płomienie ogarnęły cały 
budynek. Olej, który odpłynął do kanału, palił 
się jeszcze na wodzie. W iatr sprzyjał niszczące­
mu żywiołowi. Ogień przedostał się do spichrzów, 
znajdujących się po drugiej stronie, niszcząc 
wszelkie zapasy i kilka budynków. Straty są 
olbrzymie, wynoszą ogółem 2 miliony marek. 
Podobno żaden ze zniszczonych gmachów nie był 
ubezpieczony.

Wybuch W kopalni. W wielkiej kopalni wę­
gla firmy „Tire Land Iron Company" w Trini- 
dad w stanie Colorado wydarzył się onegdaj 
gwałtowny wybuch gazów. Z g i n ę ł o  o k o ł o  
s z e ś ć d z i e s i ę c i u  g ó r n i k ó w .  W  szybie wy­
buchł pożar, wskntek czego wszelki ratunek jest 
niemożliwy. Zabici są przeważnie narodowości 
słowiańskiej.

Z A W I A D O M I E N I A .
— Repertoar teatru miejskiego w Krakowie.
Wtorek o godz. 3 po południu: „Młynarz i jego 

córka*, dramat ludowy w 5 aktach E. Raupacha (po­
pularne). — O godz. 7 wieczorem: „Dyabeł Łańcu­
cki". dramat w 4 aktach z epilogiem A. Nowaczyń­
skiego.

Środa: „Dziady", sceny dramatyczne A. Mickie­
wicza.

Czwartek: „Demon ziemi", dramat w 4 aktach z 
prologiem T. Wedekinda.

Sobota: „Bogaty człowiek", komedya w 4 aktach 
Najdienowa (nowość).

Niedziela o godz. 3 po południu: „Wesele Figara", 
komedya w 5 aktach Beaunarchais’go (popularne). — 
O godz. 7 wieczorem: „Ach to Zakopane", krotochwila 
w 3 aktach, przerobił A. Walewski.

— Repertuar teatru ludowego w Krakowie.
Wtorek o godz. 8 wieczorem: „Młynarz i jego

córka" Raupacha (ceny miejsc zniżone do połowy).

Gabrytfiskl kupuje, sprzedaje i najmuje — 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane —
za gotówką i na spłaty — bez zaliczki..

Robotnicy k rakow scy  i podgórscy  mogą 
p renum erow ać  „N aprzód '1 tygodniow a po ce ­
pie  20  c t. (4 0  hal.).

S E J M .

LwÓW, 31 października. Po odpowiedzi ko­
m isarza rządowego na kilka interpelacyj przy­
stąpiła Izba do d a l s z e g o  c i ą g u  d y s k u s y i
nad włościami rentowemi.

Sprawozdawca Hupka odpiera zarzuty pod­
niesione przeciw projektowi przez posła Mogil- 
nickiego, Oleśnickiego i Korola i zastrzega się 
przeciw wszelkim życzeniom wprowadzenia do 
komisyi dla włości rentowych zastępców narodo­
wości albo klas, jako takich, którzyby narodo­
wościowe albo klasowe interesy zastępywać tam  
mieli. Komisya będzie organem do osiągnięcia 
jedynie ekonomicznych i społecznych celów u sta ­
wy a jedyną kwalifikacyą od jej członków wy­
m aganą będzie znajomość stosunków agrarnych 
k ra jn  oraz zdolność do pracy.

Dalej wykazuje mówca, że komisya musiała 
już teraz zaznaczyć potrzebę w ydania ustawy o 
odrębcych przepisach spadkowych dla właścicieli 
włości rentowych, lecz przeprowadzenie te j no­
wej reformy pozostawia komisya przyszłości.

Przeszedłszy do zarzutów natury  politycznej, 
polemizował mówca z wywodami posła Oleśni­
ckiego i wykazywał, żo obawy, jakoby jednym 
z celów nstawy było tworzenie w okręgach wy­
borczych mniejszej własności nowych głosów wi- 
ryloych. są nieuzasadnione.

Powołoje się w tym  względzie na dotychcza­
sową praktykę nam iestnictwa przy udzielaniu 
konsensów na tworzenie nowych ciał tabularnych, 
która to praktyka po wprowadzeniu nstaw y o 
włościach rentowych żadnej nie ulegnie zmianie. 
Odpierając zarzuty ze strony ruskiej, jakoby 
głównym celem nstaw y było kolonizowanie wscho­
dniej części kraju przez Mazurów, wykazuje 
mówca, że ustaw a celu takiego nie ma., a gdyby 
nawet był, byłoby niemożliwem osiągnąć go na 
podstawie te j ustawy, gdyż nie tworzy się ża­
dnej komisyi kolonizacyjnej i nie przeznacza się 
na te cele żadnych fcnduszów własnego narodu. 
W reszcie broni mówca większości sejmowej przed 
zarzutam i posła dra Korola, który zarzucił jej 
krzywdzenie ludu zarówno ruskiego, jak  i poi 
ekiego.

Po odrzuceniu wniosku dra Mogilnickiego 
o przejście nad proponowaną ustawą do po­
rządku dziennego, przystąpiła Izba do dysku­
syi szczegółowej. Przemawiali posłowie, Ole­
śnicki, Mogilnicki, Korol, ks. Stojałowski, 
Schatzl, Huza i członek wydziału krajowego 
Piłat, poczem całą ustawą o włościach ren­
towych p r z y j ą t o  w d r u g i e m  c z y t an i u .

Przed przystąpieniem do trzeciego czyta­
nia tej ustawy zabrał głos dr Oleśnicki i 
imieniem klubu ruskiego złożył oświadczenie, 
że wobec nieuwzględnienia przez większość 
sejmową stawianych do tej nstawy popra­
wek, klub ruski nie weźmie udziału w gło­
sowaniu przy trzeciem czytaniu.

U s t a w ę  p r z y j ę ł a  Izba także w trzeciem 
czytaniu.

O godzinie 1 '30  odroczył marszałek krajowy 
dalszy ciąg posiedzenia do popołudnia.

LwÓW, 1 listopada. Na wczorajszem popołn- 
dnięwem posiedzenia sejm uchwalił wezwać rząd, 
by jak  najspieszniej postarał się u rządu rosyj­
skiego o surowe ukaranie poddanych rosyjskich 
z gmin Andryewki i Bereżanki, którzy brali n- 
dział w znanym napadzie na mieszkańców gminy 
Szydłowice (pow. hnsiatyński) o zmuszenie tych 
poddanych do zapłacenia odszkodowania Szydłow- 
czanom.

Następnie sejm przyznał stow. „związek nau­
czycielek we Lwowie" na budowę tamże schroni­
ska dla nauczycielek subwencyę 40 .000  koron, 
p ła tną  w rocznych ratach  po 2000  koron.

Sejm podwyższył dalej na rozszs ••/.-- nakła­
du obłąkanych w Kulparkowie kre ■, w sum ę 
1 ,185 .550  na przeistoczenie głównego bud uku 
i postawienie 6 nowych pawilonów o 392 .450  K. 
i upoważnił wydział krajow y do zaciągnięcia 
w te j wysokości dodatkowej pożyczki krajowej.

Po którtkiej dyskusji uchwalono nstaw ę o po­
biera odsetek zwłoki od nieniszczonych w te r­
m inie dodatków krajowych.

Dalej przyjęto sprawozdanie W ydziału k raj. 
o krajowych funduszach podatkowych na budowę 
koszar dla wojska za cżas od 1 grudnia 1902 
do 31 grudnia 1903, a równocześnie sejm wezwał 
rząd o zasflenie tego funduszu ze skarbu państwa.

Po przekazaniu wydziałowi krajowemu pety- 
cyi Towarzystwa ochrony młodzieży w sprawie 
ochrony młodzieży od zgubnych skutków pijań­
stwa, przekazano wydziałowi krajowemu do zba­
dania i  postawienia wniosków wniosek pesła 
Maryewskiego w sprawie założenia domu przy­
musowej pracy i  kolonii poprawczej dla małole­
tnich przestępców.

Dalej załatwił sejm wniosek posła Mogil­
nickiego w sprawie budynków sądów powia­
towych i wezwał rząd, by jak najspieszniej 
zbadał pomieszczenie obecne sądów powiato­
wych i  obwodowych w całym kraju i  jeżeli 
się tylko gdzieś okaże potrzeba, natychmiast 
przystąpił do budowy sądów, używając przy 
tem wyłącznie sił krajowych i zakupują ma- 
teryał budowlany w kraju.

Dalej powziął sejm uchwałę w sprawie 
kreowania nowych okręgów sanitarnych, po­
czem zaliczył gminę Ulanów do rzędu gmin, 
podpadających ustawie gminnej z 3 lipca 
1896, petycyę zaś Kołaczyc w 'ej samej 
sprawie przekazał wydziałowi k -ą .> /emu do 
zbadania.

Po wyczerpaniu na tem porządku dzienne­
go, poseł Oleśnicki zwrócił się do marszałka 
krajowego z prośbą, by sprawozdanie wy­
działu krajowego o weryfikacyę wyboru z ku- 
ryi gmin wiejskich powiatu żydaczowskiego 
przedłożono jak najprędzej.

Marszałek oświadczył, że wyboru tego nie 
rozpatrywał jeszcze wydział krajowy, poleci 
jednakże przyspieszenie wygotowania spra­
wozdania.

Na tem zamknięto posiedzenie; następne 
we środę o godz. 10 rano.

Wojna rospMapońska.
(Telegramy).

Villagarcia, 31 października. Angielski krą­
żownik Lancaster przybył tutaj. Pięć innych 
angielskich okrętów wojennych ma tu przy­
być.

Nad rzeką Szak.
Tokio, 31 października. Oyama donosi: D nia 

28 b. m. wieczorem napadł mały rosyjski od­
dział piechoty na wieś W  ojtaoszan został jednak- 
żo odparty. Armia środkowa wysłała tego dnia 
rano oddział piechoty na W ulnngtsun; odział ten 
dostał się do wsi pomiędzy obn armiami nieprzy- 
jacielskiemi i podpalił domy obsadzone przez 
Rosyan.

Rosyanie a takn ją  uporczywie nasze straże prze­
dnie. W ieczorem dnia 30 b. m. nieznanej siły 
oddział nieprzyjacielskiej piechoty przedsięwziął 
atak  na W antaokony, został jednak odparty.

Petersburg, 31 października. Rosyjska agen­
cya telegraficzna donosi z Mnkdenn pod d a tą  
wczorajszą: W  dniach 29 i 30 b. m. zauwa­
żono wzmocniony ruch wojsk japońskich w raz z 
trenem  w kierunku wschodnim. W zm acnianie po­
zycyi odbywa się w dalszym ciągn. O i dzisiaj 
rana  odbywa się ostrzeliwanie wzgórza Putilowa.

Petersburg, 1 listopada. Sacharow te leg ra­
fuje. Japończycy usiłowali w niedzielę popołudnia
0 godzinie 4 zająć nasze fortyfikacye na północ 
od Linszipu, zostali jednak odparci. Japońska 
arty lerya o godzinie 10 wieczorem rozpoczęła 
ostrzeliwać nasze oddziały prawego skrzydła. 
Trwało to przez całą noc.

O godz. 5 wieczorem dnia następnego spostrze­
żono ruch ofenzywny Japończyków, którzy ma­
łymi grupami poruszają się przeciw naszej po­
zycyi koło Tohou. Nasza arty lerya ostrzeliwa 
nieprzyjaciela.

Petersburg, 1 listopada. Telegram gene­
rała Kuropatkina z dnia 30 z. m. donosi:

Nie otrzymałem żadnych doniesień o star­
ciach na froncie armii. Zauważono przesuwa­
nie się sił nieprzyjacielskich z zachodu na 
wschód. Według doniesień Japończycy otrzy­
mują posiłki zarówno z południa, jak i z oko­
licy Fonhuaczengu. Można z tego wnosić, że 
Japończycy chcą przejść do ofenzywy, skoro 
tylko nastaną dni cieplejsze. Temperatura 
spada w nocy do — 6°. Stan zdrowia wojsk 
jest dobry.

Mukden, 1 listopada. (B. Rentera). Po pauzie 
kilkudniowej w niedzielę w nory rozpoczęła się 
na południowy wschód kanonada z ciężkich dział
1 trw ała do rana. Oddziały rekognoskojące s ta ­
czają utarczki. Japończycy przekroczyli rzekę 
Szak na południowy wschód od Mukdenu. Jeszcze 
w tym tygodniu o c z e k u j ą  w a l n e j  b i t w y .

Kuropatkin zajmuje się zupełną reorganizacyą 
srmii. Aleksiejew wyjechał wczoraj do Rosyi 
europejskiej.

Obwożenie cara.
Petersburg, 31 października. Wyjazd cara 

Mikołaja na inspekcyę wojsk zmobilizowa­
nych zamierzonym jest na koniec tego tygo­
dni . Jak słychać, car z początkiem listopa­
da starego stylu przybędzie do Czugujewa 
gubernii charkowskiej, gdzie garnizonuje 10 
dywizya konnicy, przeznaczonej dla drugiej 
armii mandżurskiej.

Flota bałtycka.
Madryt, 1 listopada. W kuloarach Izby 

dep. minister spraw zagranicznych wyraził 
zapatrywanie, że międzynarodowa komisya 
dla roztrząsania konfliktu rosyjsko-angiel- 
skiego złożoną będzie z oficerów angielskich, 
rosyjskich, niemieckich i francuskich. Komi­
sya zbierze się wkrótce we Vigo.

Paryż, 1 listopada. „Petit Journal" donosi 
z Loriunt, że komendant duńskiego okrętu 
„Arnu", który przybył tu z morza bałtyckie­
go oświadczył, że bawiąc na wybrzeżach 
angielskich widział, jak małe angielskie 
okręty transportowe' ładowali Japończycy dla 
siebie amnnicyą. Robiono to bez wszelkich 
środków ostrożności, tak, że każdy mógł 
widzieć.

Kolonia, 1 listopada. „Kol1 Ztg" donosi, że 
właściciel okrętu rybackiego „So.tntrj", którego 
ostrzeliwała flota rosyjska, zwrócił się do rządn 
rosyjskiego z żądaniem odszkodowania.

T 5 P I
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J r c c e s  Schaumana.
Petersbi’ g, 31 października. Urzędowo do­

noszą: Pi ces o zdradę stanu przeciw b. se­
natorowi i b. generałowi armii rosyjskiej 
Schaumanowi, ojcu zabójcy generał-guberna- 
tora finlandzkiego Bobrikowa, który się roz­
począł w Helsingforsie, rzuca jaskrawe świa­

tło na cele agitatorów svekomańskich w Fin­
landyi. Podniesione na pierwszem posiedzeniu 
finlandzkiego trybunału państwowego w Abo 
fakta, zupełnie zaprzeczają rozpowszechnionej 
w Europie przez wszechfinlandzkich agita­
torów opinii, jakoby oni byli ofiarami nie­
sprawiedliwego ucisku Rosyi. Znaleziony 
między papierami starego Schaumana doku­
ment tworzy główny punkt oskarżenia. Jestto 
przygotowanie za pośrednictwem tajnej orga- 
nizacyi stowarzyszeń strzeleckich jawnego 
w Finlandyi powstania zbrojnego. Każdy 
Finlandczyk, zdolny do noszenia broni, mnsi 
się kształcić w używaniu tej broni. W ka­
żdej miejscowości, w każdem centrum miało 
być utworzone stowarzyszenie, którego zada­
niem: wyćwiczyć ludność w strzelaniu. Aby 
nie wywoływać podejrzeń, stowarzyszenia te  
miały się z sobą porozumiewać za pomocą 
poufnych funkeyonaryuszów, którzy zostawać 
będą w kontakcie z 2 delegatami każdej 
gubernii. Kierownictwo całej orgańizacyi po­
dlega centralnemu komitetowi, z 5 członków 
złożonemu z prezesem na czele. W organiza- 
cyi omawianą jest kwestya, w jaki sposób 
używać należy karabinów systemu Mausera. 
Akt oskarżenia twierdzi, że plan Schaumana 
starszego już był w wykonaniu i że organi- 
zacyą zajmował się Dr. Lulu, który w r. 
1903 w Berlinie odebrał sobie życie, gdy do­
wiedział się, że policya w Wyborgu skonfi­
skowała jego papiery. Z okólnika wysłanego 
przez dra Lulu i instrukcyj przez niego u- 
dzielonych wynika, że nauczyciele ludowi 
mieli mężczyzn i kobiety danych miejscowo­
ści pouczać o obchodzeniu się z bronią 
Mausera.

Na zamordowanie generała gubernatora 
Bobrikowa rzuca szczególne światło ta oko­
liczność, że syn Schaumana należał rzeczy­
wiście do towarzystwa strzeleckiego, zorga­
nizowanego według idei jego ojca i że zaj­
mował się nabywaniem broni repetierowej dla 
tajnych stowarzyszeń strzeleckich, podług je­
dnolitego typu. W tym celu utrzymywał on 
z rozmaitemi osobami w Sztokholmie kores- 
pondencyę. Wreszcie w papierach, jakie zna­
leziono u Pawła Schaumana. drugiego syna 
senatora Schaumana, często jest mowa o or­
ganizacji powstania w Finlandyi. Senator 
Schauman przyznał, że dokumenta znalezione 
u niego pisane są jego ręką i że w dokumentach 
tych podniesione idee mają charakter zbrodni­
czy, że jednakże spisał te dokumenta jedynie dla 
zabicia czasu nie myśląc wcale o praktycznem 
urzeczywistnieniu tych idei.

Faktom wykrytym przy sposobności tego 
procesu przypisują w kołach rządowych szcze­
gólne znaczenie. W kołach miarodajnych nie 
wywołałoby zdumienia, gdyby Schauman zo­
stał uwolniony, gdyż według ustawy sam za­
miar nie jest karygodnym, jeżeli oskarżony 
jeszcze nic nie przedsięwziął dla urzeczywi­
stnienia swego zamiaru. Wyrok uwalniający 
nie powinien wywołać wątpliwości co do do­
brej wiary sędziów finlandzkich. W każdym 
razie proces ten spełnił swe zadanie, gdyż 
jest niszczącem oskarżeniem przeciw agita­
torom svekomańskim. Grdyby rząd rosyjski 
nie był poczynił poważnych środków dla 
utrzymania porządku, przez wydalenie agita­
torów z Finlandyi, cala ludność Finlandyi 
mogłaby być wciągniętą w wir agitacyi. Pro­
ces Schaumana zadaje śmiertelny cios fin­
landzkiej opozycyi i rzuca właściwe światło 
na tak często podnoszoną przez nich lojal­
ność.

Z parlamentu hiszpańskiego.
Madryt, 1 listopada. Posiedzenie Izby depu­

towanych po 36 godz. trw aniu wśród wielkiej 
wrzawy zostało do godz. 4 popoł. przerwane, aby 
dać przywódcom mniejszości sposobność do roko­
wań. Na życzenie rządn Izba oświadczyła się 
w permanencyi, aby załatw ić wnioski o wydanie 
kilku posłów.

Z® stow arzyszeń  i yoremwrfceń

K raków. — W Stowarzyszeniu robotników stolar­
skich odbywają się co czwartek posiedzenia mężów 

zaufania. O liczny udział uprasza zarząd.
raków. — Baczność introligatorzy 1 W środy od­
bywają się posiedzenia mężów zaufania. O liczny 

udział uprasza zarząd.
[fraków. — Sekcya biblioteczna Stowarzyszenia za 

wodowego pomocników handlowych, przy ul. Se- 
bestyana 16, zawiadamia członków Stowarzyszenia, 
ze biblioteka otwarta jest w soboty od 3 do 5 po 
południu i we wtorki od 8 do 10 wieczorem. 
\A/iedeń. — Stowarzyszenie robotników polskich 
“ “  „Siła" (VI. Konigsegggasse 10 w „Verbands- 
haim). W XII. rocznicę założenia stowarzyszenia od­
będzie się w sobotę 12 listopada b. r. w sali „zum 
griinen Baum". Vn. Mariahilferstrasse 56, z a b a w a .  
W program wchodzi: Przedmowa, tearzyk, utwory 
muzyczne, śpiewy, dekłamacye. Muzyka p. Matejki. 
Na -ukończenie tańce Karta wstępu‘70 h, przy ka­
sie 1 K. Początek o godz. 8 wieczór. Szczegółowy 
program przy wejściu.

NADESŁANE.
(Sa ten Ąział redśkc.T* odpowiada;

Dr Józef Maschler
otworzył

kancelaryę adwokacką
w Krakowie, przy ul. Floryańskiej 2&
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Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Geny ogłoszeń w nagłówku.

Źródłem siły dla wszystkich
którzy się czują osłabionymi i fizycznie podupadłymi, 
dla nerwowych i wyczerpanych, których siła twórcza 
•słabła z powodu nadmiernej pracy umysłowej lub 
fizycznej, albo też dla tych, których niszczące choroby i 
silne w3trząśnienia umysłowe pozbawiły odporności, jest

437 S a n a t o g e n
posiadający w spaniale orzeczenia przeszło 2000 
lekarzy ze wszystkich krajów  cywilizowanych.

Do nabycia we wszystkich aptekach i drogueryach. Broszurę darmo i opłat­
nie posyła Baner  & Comp., Ber l i n  S. W. 48.

Generalny zastępca dla Anstro-Węgier: C. Brady, Wien I., Pleischmarkt 1.

PIANINO
w dobrym stanie do sprzedania.
Wiadomość u stróża, Rakowiecka 15.

APTEKA
Fortunata Gilewskiego
w Krakowie, ul. Szczepańska 1. 1

poleca następujące wyroby własne:

P E T R O G E N
wyśmienity środek do konser- 

})UulllU wowania włosów, usuwa łu-

Z powodu spóźnionego sezonu
5 0 0  rowerów
Model 1904 z dzwon- 

L kiem, normalnie K 220 
Wr* \WI 1K/J obecnie dla pozbycia się 
■•i tylko K 115 z dzwon­

kiem, lampką i torebką na przyrządy, z pełną 
gwarancyą.

!!! Używane Rowery!!!

Eleg. spodnie zimowe 
zlr. 2‘50

poręczonej doborow ej jakości, trw ałe, posiadając#  
najnow szy fason, solidny kolor i  nienaganny w ie­
deński krój, sprzedajem y za bezcen  jedynie z po­
w odu olbrzym iego zapasu; przy odbiorze 2 pnr 
złr. 4 ’75. Przy zam ów ieniu w ystarczy  padać całą  
długość, objętość w  pasie  i d łu gość w  kroku. 
W ysyłk a  za zaliczką lub za poprzedniem  nad esła ­
niem  pieniędzy przez dom  eksportow y ubiorów  

; m ęskich i dziecięcych, K raków, ul. Grodzka  
L. 31 A N ieodpow iedn ie zam ienia s ię  bez ja ­
k ichkolw iek  trudności. Każde zam ów ienie na  
miarę z garderoby m ęskiej i dziecięcej zostanie  

i rów nież bardzo szybko i rzeteln ie po najtań- 
| szych  cenach fabrycznych uskutecznione. Aby  
| s ię  każdy m ógł przekonać o n aszych  nlezrów na-  
' n ie  niskich cenach , prosim y uprzejm ie o zamó­

w ienie próbne i o liczne zwiedzanie naszego sk ła- 
j du fabrycznego, K raków , G rodzka 31 A.

Dostawcy związku c. k. urzędników państw.
W  sobotę i św ięta  otw arte!
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Najtaniej
w Krakowie

Grodziła 58
Lepsze, dokładnie uregulowane 
z e g a r k i, z e g a r y , irad zik i, C S
O B R Ą C Z K I Ś L U B N E  na żądanie darmo.
łańcuszki, pierścionki, kolczyki i inne 
wyroby z ło te  i sreb rn e urzędownie 
stemplowane poleca n a j t a n i e j

EMIL GOLDWASSER
w Krakowie, ul. Grodzka I. 58

Zlecenie z prowincyi 
załatwia sumiennie odwrotną pecztą.

„Jahra“

„Jahra"

„Jahra"

pież i swęd z głowy wzmacnia 
cebulki włosowe i zapobiega 
wypadaniu.

F la k o n  Kor. 2 i 4.

Kali chloricum pasta do 
zębów, wybiela zęby, desin- 
fekcyonuje i konserwuje jamę 
ustną. T u b a  80  hai.

Antyseptyczna woda do
USt znakomita woda do utrzy­
mania zdrowych zębów i do 
płukania ust.

F la k o n  Kor. 1 2 0 .

Wata Mentoformolowa,
wypróbowany środek przeciw 
katarowi nosa.

P u d e łk o  4 0  bal.

Żądaj Pan odemnie mój 
bogato ilustrowany ka­
talog na zegarki, łań­
cuszki. biżuteryi i t. p., 
który darmo i opłatnie 

po Kor. 75 i 80, prawie nowe po K 85 do **is> wysyła firma:
95. -  Wspaniałe rowery damskie, najnowsze i - , . /  r . n  v . . i  p n
modele, po K 60, 80, 90 1 95. Płaszcze K 6, i JflZEl 1* 8 1 1 ,  M 3 K 0 W ,  b r 0 0 Z K 3  D U .
7, 8 i 9; węże K 4 do 5; latarki acetylenowe _____________________________________
K 3, 4 i 5; dzwonki 80 hal.; dzwonki kołowe 
K 2-20, siodełka K 5, czteroramienne pompy 
teleskopowe K 2. pompy nożne K 3 do 4,
1 puszka laku emaliowego K l -—. Citonikel 
(środek do szybkiego niklowania) puszka K 
170, jak również wszelkie inne części skła­
dowe znajdują się bardzo tanio na składzie.
Cennik powołującym się na „Naprzód" darmo.

W ielki sp ecya ln y  cennik w szystk ich  istnieją­
cych  części sk ładow ych row erów  i sam ochodów, 
za nadesłaniem  60 h. w  markach. W ysyłk a  za za­
liczką, a gd yb y  tow ar nie odpow iadał zmiana lub 
zw rot pieniędzy.
U . R U N D B A K IN , W ien , 1X 1 , L ieoh  
t e n s te ln s tr a s se  23. -  Koresp. polska.

Reumatyzm — Gościec
kurcze, nerwobóle, ból g łow y, ból zębów, leczy w zupełności 

znakom ity środek, klinicznie wypróbowany

Nim Pan klinujesz! i S J  p o d  nazwą y ? | Q H T Y  O M E NTH O L/*

„Kawa zdrowia"
! polecona przez krakowskie Towa- 
j rzystwo lekarskie jake wzorowo przy- 
: rządzony przetwór krajowy, odpowia­
dający wszelkim wymogom dyete- 

j tycznym. Wszędzie do nabycia.

i W aśn iew sk i i Ł uczko
I Podgórze przy Krakowie.

(nazwa, etykieta i opakowanie'prawnie zasteżone.)
Nacieranie to wywiera niebywały dotąd skutek, działając skutecznie nawet w tych 
wypadkach, gdzie inne środki okazały się zupełnie bezskutecznymi. — Tysiące 

i J5Z. listów dziękczynnych i setki atestów ze strony wybitnych pp. Profesorów i Le­
karzy, świadczą najwymowniej o wartości leczniczej tego przetworu.

Cena flaszki wraz z przepisem użycia — X koron a.
Do nabycia we wszystkich większych aptekach, lnb wprost z  G łó w n eg o  sk ła d u  
w y s y łk o w e g o  a p te k i SZYM ONA E D E L M A N A  w  B oh orodozanaoh. 
Pocztą wysyła się najmniej dwie flaszki za zaliczką lub poprzedniem nadesłaniem 
należytości — Cena dziesięciu flaszek wraz z portem, przekazem i opakowaniem 
10 koron. — Główny skład: we Lwowie w aptece p. Szymona Haya c. k. dost. 
nadwornego. Składy we Lwowie: w aptece p. Zyg. Ruckera, i p. T. Łazowskiego; 
w Przemyślu c. k. obw. aptece M. Schwarza; w Krakowie w aptece p. Konst. 
Wiszniewskiego i p. Perd. Gralewskiego ; w Tarnopolu w aptece p. Mar. Krzyżano­

wskiego ; w Tarnowie w aptece p. L. Frauenglasa.
_  O strzeżen ie ! Celem uniknięcia bezwartościowych falsyfikatów, uprasza się 
478 żądać wyraźnie „Ichtyom enth olW  E d elm an a.

Filia c. k. uprz. galic. akcyjnego

BANKU
HIPOTECZNEGO

W KRAKOWIE
kupuje i sprzedaje pod najkorzy­

stniejszymi warunkami

wszelkie papiery 
wartościowe

wydaje 3Va °/o asygnaty 

• kasowe 

przyjmuje wkładki na ksią­
żeczki rach. bież.

Przyjmuje d e p o z y t a w a r t o ś e i o -  
we do przechowania, udziela z a li-  
o z k i na papiery wartościowe i usku­
tecznia zlecenia na z a k u p n o  lnb 
s p r z e d a ż  efektów na giełdach kra­

jowych i zagranicznych. 21

Najpiękniejsze i n a j l e p s z e

FAJKI
wszelkie rodzaje cygarn iczek, pra­
wdziwe wiśniowe, jałowcowe i heba­
nowe cybuszki, wszelkie gatunki 
cygarn iczek  i m unsztuków, na­
stępnie moje nowe pat. fajk i h yg ie- 

niczne
FAJKI Z KOTWICĄ
  F A JK I Z KORONĄ
i inne nowości sprowadza się najlepiej 
i najtaniej od znanej z dawna fabryki 
rek w izytów  do palenia i wyrobów 
piankow ych z malowidłem na por­

celanie i fotografią.

Eugen Kónig
Komotau, Czechy, Fleischbankgasse.

C en n ik i i lu s tr o w a n e  darm o. 
U b o o zn y  za ro b ek  dla o d sp r ze d a ją cy c h .

Przez Instytut chemiczny ck. Uniwersytetu lwowskiego 
badane i za najlepsze uznane 446

tu tk i i • bibułki

p  K © m  / e  k
s£> r  ..........................  n sa?

'o50/ na r z e c z  Tow. C o /
1° Szko ły Ludowej 1°

[Przez Wysokie ck. Namiestnictwo^ 
koncesypnowanejP

Biuro podróży!
Zofii B iesiadeckiej

! Oświęcim (dworzec)
sprzedaje bilety okrętowe

do Ameryki
|l., II. i III. klasy dla parostatków 
/■pospiesznych, oraz bilety kolejowe 
('dla kolei północno-amerykańskich 
| we wszystkich kierunkach. 
(Ceny ściśle wedle taryf okrę­

towych i kolejowych.

BILETY OKRĘTOWE do KANADY
|i bilety kolejowe kanadyjskie.

Prospekty darmo i opłatnie.

Praktykanta
(izrael.) we wieku 13—14 lat, z le­
pszego domu, poszukuje w ięk szy  
dom handlow y w  Krakowie.

Bliższych szczegółów udzieli dział 
inseratowy „Naprzodu4*._________639

brączki ślubne złote najtaniej
i za gra wirowanie tychże nic nie liczy
S .  Z o łd a n i, jubiler, Kraków
ulica M iko ła jska  L. 28. 4680
Proszę żądać

darmo i opłatnie mój 
bogato ilustrowany 
cennik, zawierający 

przeszło 600 rysunków 
solidnych, dobrych i 
tanich zegarków,przed­
miotów złotych sre­
brnych | muzycznych.

Hanus Konrad
Pierwsza fabryka 

Zegarków
w Brux Nr. 876

(Czechy).
Pr&wdjsiwy niklowy 2egarek anker rem. 
system Roskopf patent w skórkowym 
futerale wraz z łańcuszkiem złr. 250. 
Niklowy budzik złr. 150, 3 sztuki złr. 4.

MAGAZYN TOWARÓW BŁAWATNYCH 
KONFEKCYI DZIECIĘCEJ

POD FIRMĄ

JÓZEF MASSAR
w Krakowie, ul. Floryańska I. 15

poleca w  w ie lk im  wyborze

Nowości w wełnie, jedwabiu, flanelach i barchanach. 
Ogromny wybór ubranek i paltotów dla chłopców do lat 10, 
dla panienek sukienki, paltociki, płaszczyki i peleryny do 
lat 15 oraz wiele innych artykułów w zakres konfekcyi

dziecinnej wchodzących.
Towar doborowy. =  Ceny umiarkowane.

Magazyn w niedziele i święta zamknięty.

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Kazimierz Kaczanowski. Z drukarni Władysława Teodorezuka i S-ki w Krakowie, Telefon Nr. 510) ,


